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Niezwykły temperament biegłego prof. Olferychta 
Bój o Ciorgonowa w krakowskim sadzie

(S p r a w o z d a je  z p ro cesu  na sfr. 3-ei®')

Zńon ministra Poczt i Telegrafów
S. P. PodputKowńiK inź. Ignacy Boerner

Onegdaj o gddz. 22-ej zmarł 
w  W arszaw ie po krótkiej choro 
bie minister poczt i telegrafów  
inż. Ignacy Boerner.

W  końcu ub. tygodnia mini­
ster Boerner zachorow ał powa­
żnie na płuca w  czasie pobytu w  
mieszkaniu sw em  na koionji po­
cztow ców  w  Babicach pod War 
szaw a.

Przew ieziony bezzw łoczn ie do 
lecznicy „Omega" w W arsza­
w ie, po 5 dniach zakończył ży ­
cie.

Ignacy Boerner urodził sle t l  sier­
pnia 1875 r. w Zduńskie! WÓH w pow. 
sieradzkim.

Do szkoły realne! uczęszczał w Ka­
liszu. Szkole łe ukończył w 1895 r. 
Następnie odbył roczna praktykę w 
Wilheimshuette w Waldenburgu na 
Śiasku Dolnym.

W  chwili wybuchu woiny św iato­
w ej w dn. 4 sierpnia 1914 r. stanął do 
służby w I-ej brygadzie Legionów  
Polskich. Po odmowie przysięgi i a .-  
resztowaniu komendanta Piłsudskiego 
od 16 lioca 1917 do 28 czerwca 1918 r. 
internowany był przez Niemców w 
Benjaminowie.

W dniu 16 kwietnia 1929 r objął w 
gabinecie premiera Śwltalskiego tekę 
Poczt i Telegrafów i sprawował swó! 
urząd w e .wszystkich następnych ga­
binetach bez przerwy przez 4 lata.

*
Pogrzeb śp. ministra Boernera 

odbędzie się w sobotę o godz. 12 w

Odebranie debitu 
polskim pismom

BERLIN. 13.4. — ..Boersen Kur- 
jer" donosi, że rząd Rzeszy ode­
brał debit pocztowy na Niemcy dai 
szym czterem dzienmkom polskim: 
„Gazecie Polskiej". ..Gazecie Gdań 
skiej", „Gońcowi Śląskiemu" i 
«Słowu Pomorskiemu".

poł. po u.roczystem nabożeństwie 
żałobnem w kościele e wangelieko- 
augsbunsikim przy placu Małachow­
skiego.

W czoraj od rana wiele osób ze 
św iata politycznego złożyło kondo 
lencie rodz'nie zmarłego, podpisu­
jąc się w księdze, wyłożonej w mie 
śzkaniu śp. min, Boernera przy ul. 
Barbary nr. 2.

Włoski strajk w Tomaszowi©
2200 robotniKów nie opuszcza fabryEi
ŁÓDŹ, 13i4. — W  Tomaszowie 

Mazowieckim wybuchł węzorai 
włoski strajik w fabryce sztuczne­
go jedwabiu. W fabryce znajduje 
się w tej chwili pierwsza i druga 
zmiana w liczbie 

2.200
robotników . T rzecia zm iana nie zo 
s ta ła  w puszczona dziś na teren  fa­
bryczny .

RoosEuel!--Hemot--M«c Donald
N a r a d a  w  W a s z y n g t o n ie

PARYŻ, 13.4. Z W aszyngtonu do 
noszą, że były premier francuski 
Herriot natychmiast po swem przy 
byciu odbędzie prywatna kpnferen 
cję z prezydentem Roosevelfem. 
Ponieważ Mac Donald według 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
będizie jeszcze w Waszyngtonie,

rozpoczną się narady trzech mę­
żów stanu, które beda dotyczyły 
wszystkich zagadnień polityki o- 
gólnej. Odpowiada to życzeniu pre 
zydenta Roosevelta, który propa­
guje myśl ścisłej współpracy po­
między trzema wielkiemi demokra 
cjami zachodu.

Maniiestacie antyn emieckie
w  Londynie

LONDYN, 13.4. — W  Alberthaliu 
w Londynie odbyło się wczoraj 
przy udziale 4 tys ęcy osób zebra­
nie protestacyjne przeciw rządowi 
H tiera. zorganizowane przez La­
bour P arty  i Trade Tradeunionów. 
Szereg wybitnych działaczy iaboo 
rzystdwskich jak Lansbury. Cripps, 
Zuzanna Lawrence. Hicks, wygło­
sił ostre przemówienia, podkreśla­
jąc m. in., że N emcy, żądając ró­
wnouprawnienia w Genewie, won­
ny przedew szystkem  wprowadzić 
równouprawnienie u siebie, beż

czego n!e może być mowy o rewi­
zji traktatów .

Od kilku tygodni istniał zatarg 
między dyrekcją i robotnikami .o

12-proe&ntową redukcję plac.
W stępne pertraktacje w tej spra­
wie nie dały żadnego rezultatu, al­
bowiem fabryka odmówiła u- 
stępstw . Należy zaznaczyć, że ro­
botnicy tomaszowskiej fabryki by­
li dotychczas niezorganizowani i 
dopiero ostatnio przystąpili do 
związku „Praca". Wysunęli oni 
szereg żądań a mianowicie żądają
wydania ubrań i mleka dla robot­

ników,
pracujących na działach zagrażają­
cych ich zdrowiu, nieuznawama 
kar i przymusowych urlopów, za 
prowadzenia lepszej wentylacji, u< 
znania

delegatów robotniczych i t. d.
W ieczorem odbył się wiec robot 

ników, pozostałych poza terenem 
fabryki.

Do tej pory panuje w calem mie­
ście spokój. W ładze policyjne i or­
gany bezpieczeństwa przedsięwzk? 
ły  szereg zarządzeń, żeby utrzy­
mać porządek. .

Wylfradł z grobu trupa żony
Sirasayta go po." śm ierci*

Dozór cm entarza ewangielickie- 
go we wsi Wiązowna, pow. w ar­
szawski, zameldował policji, że 
grób Joanny Millerowej zmarłej w 
dniu 19.11 r. b. znaleziono rozkopa 
nV i opróżniony. Ziemią naokoło 
była rozsypana, dół. w którym

PRZYPOMiNAMYS -
Numer Wielkanocriy „Nowego Czasu”

ukaże s ;ę w  sobo tę 15 kw ietn ia o objętości

2 4  s t r o n  j
w czem  m eścić się będzie  i 

8-strcmIcowy wielobarwnie ilustrowany do- 
dateit dla dzieci i Kosztować będzie tylKo

15 'gr& sty
O płacający zgóry naieżność za prenum eraię 

A bonenci otrzym ają ten  num er bez żadnej dopłaty

Numer poświąteczny „Nowego Czasu’ uKaie 
się we wtoreK 18 Kwietnia o zwyKłej porze

mieściła się trumna — pusty. Na- 
tom ast w pobliżu tego miejsca zna 
ieziono inny grób świeżo wykopa­
ny, którego służba cm entarna do­
tąd nie w.idziała.

Natychmiast wszczęto w tej 
sprawie dochodzenie. Zbadano 
przedewszystkiem męża zmarłej, 
Edmunda Millera, który za życia 
swej żony. żył z nią bardzo nie­
zgodnie.
' Badany Miller przyznał się do 
winy. On to pewnej nocy rozko­
pał grób żony i przeniósł zwłoki 
do innego grobu. Niesamowity 
swój postępek wyjaśnił Miller tem, 
że nieboszczka przychodziła go 
straszyć po nocach, wierzenia zaś 
ludowe radzą w tych wypadkach 
przenieść trupa na inne miejsce. 
W ówczas dusza nieboszczyka uzy 
ska spokój i przestanie ukazywać 
się żywym.
. Millera pociągnięto do odpowie­
dzialności.

   ) ;* ; ( --------------

Bezdomne dzieci w Eosii
MOSKWA 13.4. Rząd sowiecki 

przeznaczył blisko 4 i pół miliona 
rubli na walkę z bezdomnością 
wśród dzieci.
. Jak z tego wynika, klęska bez­
domności nie została jeszcze cał­
kowicie opanowana.
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Burza wojenna na Dalekim Wschodzie
Mandiurja -  Japonia Sowiety

O stry  z a ta rg  o Mo*©! W sc h o d n i’0“"GhińsKĄ
LONDYN, 13.4. — Brytyjskie ko 

la polityczne zajmują się obecnie 
z żywem  zainteresowaniem kwe­
stia sow ecko-mandżurską, bowiem 
stosunki między obu tymi państwa
mi doznały niesłychanego zaostrzę
nia wskutek tego- że Rosja zabra­
ła z Mandżurii tys:ąc wagonow ko 
lejowych, potajemnie odstawiając 
je poza granicę.

Mandżurski minister spr. zagr. 
w ręczył generalnemu konsulowi 
sowieckiemu w Charbinie notę. w 
której rzad mandżurski domaga 
się natychmiastowego usunięcia so 
w ieckxh urzędników celnych z 
Manczukuo i Snifenko na granicy 
rosyjskiej.

W szystkie zabudowania wscho- 
dnio-chińskiei kolei otoczone są 
silnemi oddziałami wojska man­
dżurskiego. Według nadeszłych do 
Charbinu wiadomości, wojska ja­
pońskie maszeruia od Tsitsikar w  
stronę rosyjskiej granicy.

Rzad mandżurski zażądał od So­
wietów natychmiastowego zwro­
tu zabranego materjalu, grożąc za­
stosowaniem odpowiednich środ­
ków.

Urzędowy dziennik japoński 
„Charbin Times" pisze wyrażnm. 
że n :e ulega żadnej kwestii, iż Ro- 
vta przygotowuje się do wojny. So­
wieccy urzędnicy przetransporto­
wali potajemnie przez granice ma- 
terał, stanowiący przeszło 50 pro­
cent całkowitego wyposażenia ko­
lei wschodnio-chńskiej. Postępek 
.ten równa sie zwyczajnej kradzie 
ży

Omawiając przyczynę postępo­
wania Rosji, dziennik stwierdza, źe 
Sowietom chodzi o możliwe udo-

"~!$DOrtfc
PIŁKARZE QEDANJI W  W ARSZAW IE 

Jedyny  klub Polski na terenie G dań­
ska, dotychczasow y w icem istrz ligi 
gdańskiej, ..Geclanja". rozegra w sto­
licy w p ierw szym  i drugim  dniu św iąt 
nadchodzacvch — dwa mecze p iłkar­
skie

M ilvch gości, pionierów sportu  pol­
skiego w G dańsku pow ita serdecznie 
na boiskach stolicy sportow a publicz­
ność W arszaw y
Przeciw nikam i G edanji będa drużyny 
',igow'p W arszaw ianki i Legii.

REPREZENTACJA EURO PY
POKONANA PRZEZ U. S. A. 

ttokeiow a drużyna S tanów  Ziedno- 
czon., M assachusetts R angers, m istrz 
św ia ta , pokonała w Londynie repre­
zen tacy jny  zespół Europy, złożony z 
graczy  Anglii, A ustrii. S zw ajcarii, 
F ranc i' : Niemiec w stosunku 3:1.

POLSKI ZAPAŚNIK 
WYRÓŻNIŁ SIE W  ZURYCHU.

W  Zurychu zakończył sie turniej za 
paśników zaw odow ych B rał w nim 
udział at'Strz Po'sk: w  w adze śred ­
nie-. W acław  B adurski, zajm ując ie -  
dno zczołow ych m iejsc w turn eju mi­
mo to ż w szyscy  przeciw nicy prze­
wyższał-' go w aga.
PIĘTNASTOLETNIA REKODZISTKA

Znakomita 15—ietnia p ływ aczka ho­
lenderska van Ouden, ustanow iła w 
P ary żu  na zaw odach m’edzynarodo- 
w vch now y rekord E uropy w p ływ a­
niu na 10 m tr stylem  dow olnym . osią 
gaiac doskonały  w ynik P07.1 sek.

MILIONOWY DOCHÓD. 
M ędzy tiarodow e m istrzostw a W im - 

bledoou. rozegrane tradycy jnym  zw y 
czajem  w  tenisie w roku ubiegłym, 
przyniosły  — lak sie okazuje ze śc -  
slvch >b'licze6 potężna sum ę czyste 
go dochodu w kw ocie oonad milion 
».tot.vch.

skonalenie sprawności kotmimka- 
cyjnej kolei syberyjskiej, gdyż zde 
cydowały już uprzednio wypowie­
dzenie wojny Japonii.

lila rn  angielski
LONDYN, 13.4. — Prasa londyń­

ska bije na alarm z powodu gro­
żącego na Dalek m Wschodzie kort
fliiktu sowiecko-japońsklego, o ko­
lej wschodnio-chińską.

Według informacyj dzienników 
londyńskich, obie strony czynią 
p rzy g o to w an i do woiny i wybuch 
zbrojnego konfliktu możliwy jest

Ł U iN D  i  IN, id .'S . —  r t i i s a   * /  /  aKapitalizacja a niezawisłość gospodarcza
H isto ria  jes t w ieltom  tiauczycielem  

ludzkości, iecz dopiero umiejętne „czy 
tamie“ h istorii, zdolność _ kojarzenia 
w ypadków , tw orzenie porów nań i w y 
snuw anie w niosków  je s t p rak tycz­
nym  j&i w ykładnikiem . Bez tej umie­
jętności h is to ria  sta łaby  się tw orem  
bez duszy, m artw ym  płodem, poczę­
tym  w  niepotrzebnej m ęce. Genjusz 
ludzki potrafili z otchłani w ieków  w y 
■prowadzić człow ieka poprzez ciemną 
ścieżynę, po k tórej kroczy ł nieśw ia­
dom y sw ych  przeznaczeń, ńa  szeroką 
b ita  drogę ku ukazującem u się na 
horyzoncie słońcu praw dy. W  m ar­
szu tym  idzie uzbrojony w potężną 
m aczugę, k tórej na imię nauka. Na­
uka dała nam  w  sw ych rozgałęzie­
niach teo rię  praw dopodobieństw a, sta  
ty stykę , p raw id ła  jej odczy tyw an ia ] 
zdolność przew idyw ania przyszłości 
na podstaw ie  faktów  historycznych. 
Na tym  tyifco teren ie , jak  dotąd, spot 
ka ły  się dw ie na pozór paradoksalne 
s iły : jasnowidtztwo i w iedza em piry­
czna. J ,

W  szczupłych ram ach tego arty k u ­
łu nie zam ierzam y om aw iać w szy st­
kich w niosków , jakie w ysnuć się da­
dzą z um iejętnego odczyty  warnia dzie 
jów . Nie m am y naw et w cale preten­
sji do w yczerpan ia  podanego w  na­
głów ku zagadnienia, pragniem y jedy­
nie zw rócić  uw agę, że istnieje w ew ąt 
p liw y zw iązek  pom iędzy samodziel­
nością gospodarcza a  zd row ą ideą o- 
szczedności w  Polsce.

Z byteczną rzeczą by łoby  przypo­
m inanie, że sm utne polskie „jakoś to 
będzie", a  tuż obok niego buńczuczne 
„zastaw  się. a  postaw  się!" pow stało 
na  gruncie najw iększej bezsilności i 
depresji żyw otnych  sił narodu.

Polska praca, siła w tłoczona w  ob­
ce organizm y gospodarcze, znaktow a 
la jednak w  sobie dość zdrow ego in­
stynktu  sam ozachow aw czego, by  o- 
chran iać (a  w ięc oszczędzać) część 
sw ego dobytku na czasy  pow rotu  woł
TliOtśCi

W iara  w  przy jście  tych dni w yśnio 
nych nie zaw iodła, lecz m ściw y w rog 
w  odw rocie  zniszczył w arsz ta ty  p ra ­
cy  i w strząsn ą ł podstaw am i zaufania 
ciu łaczy.

W  okres ie  w ojny św iatow ej upadek 
procesu kapitalizacji zaznaczył się na 
ziem iach polskich silniej może rnz 
gdziekolw iek. Rozbój gospodarczy 
p rak tykow any  z całą bezw zględno­
ścią przez okupantów , niepew ność sy  
tuacji politycznej, obaw a o losy do­
robku obaliły  w szystk ie  drogow ska­
zy  o rien tacy jne ciułacza polskiego. 
Ten stan  chaosu, spotęgow any je­
szcze polityką inflacyjną, zbierał co- 
raz  cięższe chm ury nad skołatanym  
k rajem  i nie przestaw ały grozić ka ta ­
stro fą  sam obójstw a. Dopiero ściszenie 
burzy , stabilizacja w artości pieniądza 
i n aw ró t instynktu sam ozachow aw ­

czego rozpoczął istotną erę  odrodze­
nia R zeczypospolitej! Spójrzm y na 
kilka cyfr, w y ję tych  z zestaw ień Ban 
ku Polskiego, lu s tru jący ch  stan 
w kładów  oszczędnościow ych w  okre 
sie krzepnięcia stanow iska m ocarst­
w ow ego Polski. W edług tych zesta­
w ień w szystk ie  w kłady w instytu­
cjach finansow ych polskich w ynosiły  
na dzień 31 grudnia: 

w  roku 1926 — 
w  roku 1927 — 
w  roku 1928 — 
w  roku 1929 — 
w  roku 1930 —-
Jeszcze dosadniej  ------

ność w zrostu  W kładów oszczędno^ 
ściow ych od stabilizacji w ew nętrzne! 
P aństw a tabelka obejm ująca w kłady 
oszczędnościow e w  latach od 1924 do 
1932 w P. K. O., skupiającej w sw ych 
kasach i zbiornicach połow ę w szy st­
kich w kładów  oszczędnościow ych w

1.219.000.000 zł. 
1.905.300000 zł. 

2.556.900 000 zł.
2.686.900.000 zł.
2.988.100.000 zł. 

ilustru je zależ

Państw ie :
R ok

1924
1925
1926
1927
1928
1929
1930
1931
1932

W kłady L “ ba
j ksąż.

o szczęd . 
7.555.000 57.793

12.612.000 81.628
24.639.000 113.201
67.604 000 179.634

122.292.000 298.343
172.972.000 434.305
253.703.000 605.547
332.235.000 761.350
444866.000 953.434 

Ten system atyczny  i godny uw agi
w zrost kapitalizacji dał nam  możność 
zdobyw ania piędź po piędzi now ych 
placów ek i w arsz ta tów  p racy , k tó re  
dtziś staw iają nas w rzędzie państw  
posiadających pełnie elem enty samo­
w ystarczalności gospodarczej. _ Nie- 
ty lko  w zm ożenie siły m ilitarnej i nie- 
tyiko w yraźne  oblicze polityczne 
spraw iły , że umilkły obelżyw e po­
mruki o  „Sarsonstaat". Obudzenie 
drzem iących sił gospodarczych, zja­
w ienie się m ilionów  szatrycli ciułaczy ■ 
polskich na froncie gospodarczym  jes t | 
jednym  z niesłychanie w ażnych argu 
mcmtów. k tórym i zdobyw am y sobie u 
znanie, szacunek i w iarę  w  naszą ży 
w oteość.

W ałka nie jest zakończona, a od­
g łosy jej na tym  froncie nie przestają  
rozbrzm iew ać ani na chwilę. To też 
czeoi silniejszy jest nacisk z ze­
w nątrz , czem nam iętniej w yciągają 
snę drapieżne ręce ku naszem u do­
bru, tern w ięcej spokoju za-chować^mu 
simy, tem  intensyw niej pam iętać o 
jutrze, k tó re  nie może nas zastać bez 
zasobów7. Nasiz ok rę t jest mocny, ma 
daleka jeszcze droga pozostała do 
sizty i żagle p rze trzym ają burze, lecz 
portu : załoga musi sie _ zadow olić
skrom uem i racjam i, by  każdem u stair 
ożyło aż do c h w il szczęśliw ego p rzy  
bicia do brzegu.

lada chwila.
Japonia uważać ma moment o- 

becny za odpowiedni. Wobec na­
prężenia stosunków między Sowie­
tami a Wielka Brytanią, jak rów­
nież pcm edzy Sowietami a Niem­
cami, Jaoonja sadzi, że akcja za­
czepna rozpoczęta w danej cnwtm 
nie spotkałaby sie z potępieniem 
w Eu rop’e:

Ameryka oczywiście przeciw­
stawiłaby sie poczynaniom japoń­
skim. zmierzającym przez konflikt 
z Sowietami, do opanowania W ła- 
dywostoku.

Sowiety maja być gotowe do 
czynnej walki zbrojnej o stan po­
siadania na kolei wschodnio-chiń- 
skiej.

Rosła intonuje?
TOKIO. 13.4. — Japońska agen­

cja „Niippon-Dempo“ komunikuje, 
że sowiecki konsul generalny w 
Charbiire w odpowiedzi na w rę­
czona mu notę rządu mandżurskie­
go. w imieniu swego rządu przy­
rzekł zadośeuczymenie żądaniu 
Mandżurii, i zwrócić 3.500 wago­
nów kolejowych. Zwrot zabrane­
go materiału kolejowego położył­
by jednocześn'e kres zatargowi.

Urzędowego potwierdzenia po­
wyższej wiadomości dotychczas 
jednakowoż niema, ani ze strony 
mandżurskiej, ani też rosyjskiej.

I I i a 'W T L H  iiIHS'l.y4WYUU a o n w w w w

D z ie c io b ó jc z y n i sK a za n a
na gilotynę

LJO N , 13.4 Sąd  przysięgłych skażał 
na karę  śmierci niejaką M arję Ducro- 
set, oskarżoną o utopienie w studni ■ 
sw ej ośm ioletniej córeczki.

Dzieciobójczyni p rzyznała  się de 
zbrodni, opow iadając p rzy tem , że 
wrzucona do  stadni dziew czynka wzy­

w ała przez czas pew ien pom ocy. Wów­
czas zw yrodniała m atka zasłoniła o- 
tw ór studni p ły tą  betonową, by k toś 
nie usłyszał krzyków  tonącego dziecka.

Pobudką niesłychanej zbrodni było 
to, że zabójczym  chciała w yjść zawiąż, 

■w czem  przeszkadzała jej córeczka, 
dziecko i  niepraw ego łoża.

Upadły bank 
w Łodzi
wznawia  

działalność
ŁÓDŹ  13.4. — Teł. w ł. — W y­

dział handlowy sądu okręgowego 
w Łodzi podniósł wczoraj upadłość 
Banku Handlowego w Łodzi.

Rozprawa trw ała 5 godzin.
W yrok opatrzono rygorem na­

tychmiastowej wykonalności, tak, 
że już w najbliższych dniach na­
leży spodziewać się wznowienia 
działalności banku. (Ro).

Strzelała
jak do psów

MONACH JUM 13.4. Urzędowy 
komunikat policyjny donosi, .ż 
wczorajszego wieczoru czterej ko­
muniści, zamknięci w obozie kon­
centracyjnym  w Dachau, usiłowali 
zbiec.

Gdy na wezwanie do zatrzym a­
nia się nie reagowali, posterunki 
poczęły ich ostrzeliwać. Trzej ko­
muniści zostali zabici, jeden zaś 
ciężko ranny. ^   _

Sirajk kolejarzy
rozszerza się 

w Srlandji
DUBLIN 13.4. Strajk kolejarzy,1k tó ­

ry  dotychczas obejmował tylko 
lin je „Southern Roilwoy" rozsze­
rzył się na wszystkie w ęzły kole­
jowe.

W  ciągu ostatnich dmi ani Jeden 
pociąg nie wyruszył z Dublina i, 
żaden nie przybył do stolicy Ir­
landii.
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O Kołomyi ■ Hucułach
Profesor Dlbrycht a t t i i ie  obrono G u r p m i

Wybuchy gniewu i złośliwości
KRAKÓW, 13.4. — Telefonem 

od specjalnego wysłannika. Dzi 
sieisza rozprawa rozpoczyna się 
jakby w nastroju przedświątecz­
nym.

W kuluarach sądowych omawia 
ite są kwestje, które mają zjawić 
sie kną tapecie", a wiec przede- 
iwszystk em przypuszczają, iż bę­
dzie poruszona kwestja wczorajsze 
go ataku obrony prof. Olbrychta. 
Niewiadomo, w jakiej formie zosta 
nie to przez trybunał ujęte. W 
każdym razie wystąpienie wczo­
rajsze jest żywo omawiane. _ Na­
strój świąteczny jest coraz silniej­
szy. Wszyscy mówią o tern, że 
dzisiejsza rozprawa nie potrwa dłu 
go.

* Poczta przyniosła dziś m. in. pod 
'adresem mee. Woźniakowskiego 
paczuszkę, zawierającą ubranko 
dla Kropelki oraz medaljonik z wi 
żerunkiem Maiki Boskiej.

Rozprawa rozpoczyna się o go­
dzinie 9.30.

Przewodnicząc y ogłasza na 
wstępie, iż trybunał postanowił, 
zaprotokółować, iż biegły Piro 
przy wygłaszaniu swojego orze­
czenia, czytał je z orzeczenia pisem 
nego, a biegli Szymczyk i Lewan­
dowski nie zażądali przedłożenia 
vm dokumentów do odczytania.

Nasteonie przewodniczący zapy 
.'tuje obrońców o oświadczenie, pi­
semne. które mieli w dniu dzistoj- 
szym złożyć, a ponieważ obrońcy 
oświadczają, że oświadczenie to je 
szcze nie jest gotowe i złożone zo 
stanie dopiero w przyszłym tygo 
dniu, przewodniczący zadaje pyta 
nia biegłemu prof. Ołbrychtowi na 
podstawie wczorajszych zarzutów 
obrony.

Prof. Olbrycht odpowiada kolej­
no na zarzuty obrony.

Na pierwszy zarzut, dotyczący 
temperatury zwłok, prof. Oibrycbt 
oświadcza, że omówił szczegóło­
wo, iż sprawa oziębienia sie zwłok 
zależy od szeregu czynników. Nie 
jest możliwe ustalenie tych czyn­
ników ze ścisłą dokładnością, tern 
bardziej, że poszczególne części 
ciała stają się już zimne w czasie 
agonji. Jest to również zaieżne od 
czynników zewnętrznych.

Przeciętny termin, jaki się przyj 
muje to jest 3 — 4 godzin. Termin 
ten przymuje też prof. Wacholc, 
który się powołuje na znaną powa­
gę proi. Haberde.

—■ W naszym konkretnym wy­
padku — mówi biegły — należy 
przyjąć, że mamy ustalone dwa 
momenty.

Pierwszy: że po odkryciu mor­
derstwa zwłoki były ciepłe, dru­
gi: że 10 minut po 4-ej zwłoki by­
ły zimne. Gdybyśmy, opierając się 
na pierwszym fakcie ciepłoty 
zwłok mogli mieć wątpliwość co 
do momentu popełnienia zbrodni to 
z drugiej jednak strony, opierając 
się na drugim fakcie, możemy już 
mieć pewne granice Żadne zjawi­
sko w przyrodzie nie odbywa się 
rewolucyjnie, lecz w drodze ewo­
lucji.

Oziębienie zwłok nie następuje 
nagle, lecz powoli. Jeżeli zatem o 
1.30 zwłoki uznał lekarz jako ciep­
łe, zatem jest jasne, że ani o 2-ej, 
ani o  2.30 nie były nagle zimne, 
gdyż temperatura opada powoli.

Jeżeli skieruje się do ina:e pyta­
nie, czy zwłoki były o 3-ej zimne, 
odpowiem, że nie mogę wyklu­

czyć, że były zimne o 3-ej, aje j to 
nie zmienia mojej te z y , że śmierć 
mogła nastąpić o 12-ej, czy o 12.30. 
Zaznaczam, że w pierwszem orze 
czeniu nie powiedziałem, że śmierć 
nastąpiła o 12-ej, czy 12.30. tylko 
ostrożnie powiedziałem, że nic nie 
sprzeciwa się temu, aby przyjąć 
że śmierć mogła nastąpić w tym 
czasie.

Zatem zarzut obrony jest niczem 
niapoparty.

Prof. Olbrycht: Zbyt poważnie 
traktuję przysięgę służbową i moje 
stanowisko służbowe i naukowe i 
tak, jak zawsze dotychczas, kiero­
wałem się obiektywnością. Jeżeli 
moje orzeczenie było przykre dla 
obrony, to jest to dla mntie obojęt­
ne. tak samo, jak może dalsza część 
mojego orzeczenia będzie przykra 
dla prdkmrattora.

Nie kieruję się żudnemi motywa­
mi, jak tytko tern, co zdobyłem na 
podstawie faktów i sumienia. Ja 
swojego sumienia n,ie mogę odcią­
żyć, tak, jak sędziowie przysięgli, 
którzy przy wydawaniu werdyktu 
mogą się odciążyć, opierając się oa 
moich zeznaniach.
Byle Mo go sale źdgtwi

Mec. Ettirager prosi o  zaprotokó­
łowanie, że w pewnym momencie 
prof. Olbrycht używał zwrotu, że 
były już sprawy, w których prof. 
Olbrycht występował, gdzie broni­
li profesorowie prawa karnego, a 
jednak zapadały toikże wyroki 12 
głosami „Tak".

Przewodniczący zarządza proto­
kółowanie.

Co do kwestii zawartości żołąd­
ka prof. Olbrycht oświadcza: — 
Sekcja wykazała pewną ilość resz 
tek pokarmu. Określenie czasu 
śmierci na podstawie treści żołąd­
ka jest niemożliwe. Różne pokar­
my potrzebują różnego czasu na 
przebycie przewodu pokarmowego 
i strawienie ich zależy od różnych 
czynników.

Okoliczność znalezienia w żołąd 
ku niedużej ilości pokarmu dowo­
dzi, że denatka strawiła większość 
kolacji Pewien rodzaj pożywienia, 
które spożyła, pozostał w żołądku 
3 do 4 godzin. Zatem sprawa za­
chowania się treści żołądka denat­
ki pozwala na określenie daty 
śmierci na 12-tą lub 12.30.

„Obrońcy 
nie z  Krakowa *

W tern miejscu biegły powołuje 
się na pewne wypadki, które miał 
w dziedzinie praktyki sądowej. Do 
chodzi następnie do konfliktu mię­
dzy mec. Bttingerem a biegłym, w 
czasie którego biegły oświadcza, 
że teraz rozprawa odbywa się w 
innych warunkach, niż dawniej, te 
raz się zmieniło, teraz obrońcy są 
nie z Krakowa.

Mec. Ettinger prosi o  zaprotokó­
łowanie tego oświadczenia, na co 
przewodniczący oświadcza:

— Ja tego nie słyszałem.
Zkolei prof. Olbrycht wyjaśnia

zarzut co do plam pośmiertnych.
— Przewód sądowy ustalił, że 

dopiero na drugi dzień o godz. 13-ej 
stwierdzono plamy pośmiertne. Nikt 
inny, a szczególnie dr. Csała nie 
stwierdził wcześniej plam pośmier 
tnych u denatki, a zatem twierdze 
nie, że o  1-szej stwiedzono u denat 
ki plamy pośmiertne, jest gołostow

ne
Gdyby plamy pośmiertne były o 

l-ej, to morderstwo musiałoby być 
popełnione, zanim denatka udała 
się na spoczynek.

Co się tyczy zarzutu, że biegły 
oparł się na zeznaniach Stasia Za­
remby, to jest to jego zdaniem za­
rzut niesłuszny, gdyż ocenę zeznań 
Stasia Zaremby biegły pozostawił 
psychologom. Natomiast opiera się 
przy kwestji tej na fakcie, żę Staś 
widział poduszkę, leżącą na gło­
wie denatki i stwierdzono u niej 
wybroezyuki podspojówkowe, a 
więc nie da się wykluczyć, że mo­
żna przyjąć śmierć przez udusze­
nie.

Przewodniczący: — Czy pan u- 
waża, że godz. 12-tą czy 12.30, jako 
chwila popełnienia mordu ma zna­
czenie dla sprawy?

Mec. Ettinger sprzeciwia się te­
mu pytaniu.

Przewodniczący zmienia pyta­
nie: — A zatem zapytuję, czy miał 
pan zamiar sugerować coś sędziom 
przysięgłym?

Mec. Woźniakowski sprzeciwia 
się dopuszczaniu momentów osobi 
stych niemaiacvch łączności ze 
sprawą.

Następnie biegły wyjaśnia zarzu 
ty co do badania dżagana przez 
dr. Pirę.

Stwierdza on, iż orzekł, że nie 
można ze stuprocentową pewno­
ścią twierdze, że na dżaganie 
krwri nie było i że w razie ujem­
nych wyników badań mikroche- 
micznych można powiedzieć z 
punktu w:dzenia naukowego. ż_ę 
wysuwa się teza, że badanie nie 
dostarczyło dowodu, że na dżaga- 
me znajdowała się krew. Co do 
kwestji wilgoci dżagana oświadcza 
iż nie twierdził, że w sądzie Iwo w 
skim jest wilgotno, stwierdził tyl­
ko, że dowody rzeczowe były po 
kryte pleśnią.

W dalszym ciągu pod trzy muię 
biegły, że nie powiedział, iż dr. Pi 
ro badał dżagan w kilka miesięcy 
po fakcie.

Przechodząc do kwestji auto­
rów, na których powoływała się 
obrona, t. j. Schiliinga i Negellego, 
biegły oświadcza:

W Kołomyi
— Muszę powiedzieć, że jeszcze 

100 itrnych zarzutów możnaby po­
wtórzyć, gdyż jeszcze 100 autorów 
omawia tę kwestję. W Kołomyi, 
gdzie Huculi zasiadają na ławie 
przysięgłych, możnaby mi zada­
wać takie pytania. Pytania obrony 
wykazują brak fundamentalnych 
wiadomości w dziedzinie medycy­
ny sądowej.

Przewodniazący przerywa biegłe 
mu, prosząc o nieużywanie podob­
nych wyrażeń i oświadcza:

— Najszlachetniej będzie, jeżeli 
pan nie będzie tak odpowiadał Pa­
nom obrońcom.

Mec. Ettirager prosi o zaprotokó­
łowanie zdania o sądach przysię­
głych w Kołomyi i hucułach.

Przewodniczący do biegłego: — 
Czy są autorzy, kłórzyby przema­
wiali korzystnie dla oskarżonej?

Prof. Olbrycht: — Nie znam au­
torów, kłórzyby mieli stosunki z 
oskarżona.

Dochodzi znowu do burzy, po 
której prof. Olbrycht oświadcza, że 
cle aaa autorów, kłórzyby prze­

mawiali korzystnie w 'tym kierun­
ku.

W 'dalszym ciągu prof. Olbrycht 
omawia jeszcze kwestję tempera­
tury w pokoju denatki, zaś co do 
kwestii zranienia części płciowych 
podtrzymuje stanowczo, iż zranie­
nia te nastąpiły po śmierci, doda­
jąc również, że śmierć mogła na­
stąpić w ciągu jednej minuty i nie ■ 
musiała trwać dłużej.

Pod koniec swojego orzeczenia 
prof. Olbrycht omawia doświadczę 
nia prof. Dadleza, uważając, iż ma 
ją one znaczenie czysto naukowe i 
nie są jeszcze sprawdzone i dlate­
go oprzeć się ńa nich w procesie, 
gdzie chodzi o  życie człowieka, tia- 
razie nie można.
Profesor s ię  gniewa

— Ja zwracam się z prośbą do 
Wysokiego Trybunału, aby na 
przyszłość pozwolił mi wykonać 
ciężki obowiązek bez tego rodzaju 
inwektyw ze strony obrony — koń 
czy swe orzeczenie prof. Ol­
brycht.

Mec, Ettinger prosi o zaprotokó­
łowanie tego powiedzenia.

Na pytanie sędziów przysięgłych 
prof. Olbrycht wyjaśnia jeszcze, że 
ewentualna śmierć od uduszenia me 
musiała spowodować zmian w płu­
cach denatki.

Zkolei następuję dalsze przesłu­
chanie biegłych warszawskich pp, 
Szymczyka i Lewandowskiego, któ 
rzy na pytania sędziów przysię­
głych stwierdzają, że kwestja ha- 
dana  dowodów rzeczowych w kii 
ka miesięcy po fakcie nie odgrywa 
żadnej roli, zaś na pytamia proku­
ratora opisują,, w jaki sposób raai 
chusteczce oskarżonej stwierdzono 
brew menstruacyjną, przytaczając 
na to odpowiednie dowody nauko­
we.

Przewodniczący zwraca się w 
tem miejscu do prasy z prośbą, aby 
szczegółów nie notowała.

Gdy zaczął zeznawać biegły 
Szymczyk, prokurator usiłował mu 
przerywać, na to odezwał się p. 
Woźniakowski:

— Proszę nie przerywać, choć 
ten pan jest z Warszawy.

Wywołało to burze. Przewodni­
czący podnosi się z miejsca i za­
mierza udać się na naradę trybu­
nału, celem ukarania mec. W, 
Mec. Woźniakowski zażądał jed­
nak głosu i stwierdził, że. wobec 
biegłych warszawskich powinny 
być stosowane te same metody, o® 
wobec biegłych krakowskich.

— Choć sąd śpieszył mnie uka­
rać — mówi obrońca — wnoszę, 
by dał ustawowe wskazówki p. 
prokuratorowi, by zadawszy pyta­
nie, cierpliwie czekał na oświad­
czenie biegłego.

Biegły Szymczyk tłumaczy, iż 
wezwanie do Krakowa otrzymali 
nagle i nie zdążyli zebrać odpowie­
dnich dokumentów, wobec czego 
w czasie wczorajszych zeznań po­
pełnili omyłkę. Teraz przypomina­
ją sobie dokładnie, iź krew zna’e- 
ziona była nie na zewnątrz, lecz na 
we wnętrz futra.

Prok: — Panowie w stu procea 
tach cofają swe oświadczenie.

Podnosi się mec. Axer i protest# 
je przeciw wyrażeniu prokuratorat 
gdyż biegli nie zmieniają swego o- 
świadczenia, lećz tylko pewne 
szczegóły.

zarządził przerw*.
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Jak waicif! 2 dyrektorem -- doniyanein
TRAOEDJA OCHO TNICZKI 

Z 1920 R. «
Mając zaledwie 16-cie la l wstąpi­

łam’ jako ochotniczka do A rrfiji Pol­
skiej 1 P. p. 3 Baonu Komp. Sztab. i 
łam- pracowałam jako sanitariuszka.

W  roku 1920 dostałam się do nie­
w o li bolszewickiej, gdzie przebywa­
łam 10 miesięcy, jakie przechodziłam 
męczarnie w  tej mewo®, to Pan może 
sobie sam wyobrazić, co taki motłoch 
robił z kobieta, której życie od niego 
zależało, bó oh b y ł ' . patiem; żyoia i 
śmierci. ' /

Z a to ! teraz, gdzie sie tylko., zwrócę 
z prośba o posadę wszędzie mię spo­
tyka odpowiedź odmowna. T rzy lata 
już upływa jak mię zwolnili z posady 
rządowej, gdzie pracowałam jako po­
łożna rejonowa; w 1932 roku stara­
łam; się o posadę przy więzieniu ko- 
biecęm jako dozorczyni. i dzięki Bo­
gu przyszła odpowiedź ale odmowna, 
mimo. że zaznaczyłam, że się zrzeknę 
renty inwalidzkiej, czyli pre tensji, do 
tej renty, gdyż i tego nie pobierałam.

Proszę bardzo, żeby mi Pan w 
tem dopomógł, gdziębym się mogła 
zwrócić i do;kogo,-ażebym mogła choć 
bylejaką otrzymać pracę.

Teraz, jestem w  tak ..kry ty  cznęm po­
łożeniu. że nje mam żadnego , w y jśc ia , 
do życia jak . tylko kropnąć sobie w 
łeb ..Tu , w Katowicach nie mam żad­
nej rodziny, Tani też żadnych znajo­
mych ' gdziebym mogła chociaż kilka 
dm i odpocząć w spokoju od tych cizar 
nych myśli, które mnie stale prześla­
dują, 1

Chciałam iuż sie umówić do cał­
kiem podrzędnei pracy, bo ty lko  za 
służąca i to mnie bardzo trudno, . bo 
taka pani żąda zaraz świadectwa z po 
przedniej pracy, a ja mam tylko Dyp 
łom Położnej.-. to jak to która z pań 
zobaczy, to, sobie wprost robi drw iny.

Czy człowiek, k tó ry ma kogoś na 
utrzymaniu może harować cały mie­
siąc; za: tych kilka złotych?

Była Ochot. Armjl Polskiej
1 p. p. 3 Baonu komp. Sztab. 

—  Jafcto, Pani, ochotn iczka W o jsk  
P o lsk ich , k tó ra  przeszła  c iężką do 
lę żo łn ie rska , p rz e trw a ła  w ojenną 
n iew o lę , chce sobie życ ie  odb ie ­
rać, gdyż  nie może w y trw a ć  w  
w a lce  z życ iem ?  T o  sm utne!

T rzeba  się nie dać! R ob ić  u s iło ­
w a n ia  w ydostan ia  sie z m a tn i! 0 -  
c z y w iś c ie  posada służącej: jes t dla 
Pani nieodpow iedn ia . A le  przecież 

Mam lat 17-cie pracuję w pewnej tir. 
mie. D yrektor mię strasznie prześla­
duje swoją miłością. Zawsze jak je­
stem sama chwilowo, to mi m ów i 
abym mu uległa, a gdy ja mu odipowia

„HUTNIK".
Świeżo opuści prasę drukarską pod 

iwójuy zeszyt , 1/2 czasopisma „Hutniilk", 
oficjalnego organu. polskich órgamiiiza- 
eyj'hutniczych.

,.Hiufaik“  ziairówaip pod względem 
itreśoii, jak ferm y zewnętrznej, należy 
dio tych czasopism, które niczem nie 
ustępują pieirwsiz'0/rzędinyim wydawnic- 

1 iw om  zagranicznym, Na treść zeisży- 
4 t składają sie m. ki. a rtyku ły  „Tech­
nika spalarnia gam  w . przemyśle", 
„Rośniięcie żeliwa , przy wielokrotnem 
-wyżarzaniu", „Cementacja żelaza wa­
nadem i tytanem", w dziale gospoda? 
czym poiza obszernem sprawozdaniem 
z działalności hut w  styczniu i liutyim 
b. r. znajdujemy artykuł, p. t. „W idoki 

■rozwoju ełęktrometaturgji. stała w  - Pół 
sce“ . Przegląd zagranicznych wyda w 
h ic tw  hutniczych, nowych patentów, 
udzielonych przez Urząd Patentowy 
R. P., szczegółowa statystyka .huifeiic-, 

. twa polskiego, kroniką oraz __ dział no­
wych książek dopełniają " całości ize- 
szytu. :’v -' :

dam co to by łby za skandal jak ja. 
bym mu się oddala, to on mnie na to 
odpowiada, że jeżeli mu nie ulegnę to 
mnię wydali.

Ach ja strasznie się boję, gdyż mam 
rodziców, którzy nie pracują i młod­
sze rodzeństwo od siebie.

Nie wiem co mam czynić, aby nie 
wpaść w  tę okropną otchłań. _ Nikogo 
się nie radzę bo się strasznie w sty­
dzę.

Pewnego razu powiedział mi, że w 
tym tygodniu musze się z nim umó­
wić, to ja  mu powiedziałam dobrze i 
wyznaczyłam gdzie. Chciał koniecz­
nie zaraz po pracy wyjść ze mną. ale 
ja powiedziałam, że muszę iść wpierw 
do domu i wcale nie wyszłam do nie­
go.

Na drugi dzień jak przyszłam do 
pracy to zaraz wpadł jak szalony 
wprost do mnie jak ja mogłam go w y

stawić na durnia.
Ja mu na to odpowiedziałam, że 

miałam gości w domu i „nawet na je­
dną chwileczkę nie mogłam wyjść do 
pana". .

„Jak ja pani naznaczę dzień spotka 
nia to musi pand koniecznie wyjść, ro 
zumie pani!“ .

„Dlaczego pan nie umówi się z inną 
panienką, ty lko  ze mrią“ .

„Pand jest najładniejsza ze wszyst­
kich. pani mi się podobała".

Zawsze się staram jak mogę. aby 
nie być samą, gdyż wiem że rzuciłby 
sie na mnie jak dziki zwierz.

A jeżeli nie zgodzę się to stracę pra 
ce, a drugiej się nie spodziewam do­
stać.

Jak się uwolnić od tego wstrętnego 
draba?

„Jedna z wielu".

Na zielonej granicy
Ubiegłej nocy na zielonej granicy 

pod Brżozowicamd natknął się patrol 
straży granicznej na 5-osofoową szajkę 
przemytników, których zatrzymał bez 
użycia broni. Zatrzymanych mieszkań 
ców W ojkowic Komornych z zadętemi 
rodzynkam i i pomarańczami przekaza­
no urzędowi ćeMemiu w. Brzezinach 
śląskich. '

Inny patrol natknął się na odcinku 
pod Rajczą na większą ■ szajkę prze­

mytniczą. którą wezwał do zatrzyma­
nia się. Kiedy objuczeni workami ,prze 
•mytndcy us iłow a li przedostać się z po­
wrotem na stronę niemiecką padło ze 
strony strażników kilka strzałów, któ­
re jednak nikogo nie zraniły. - . '  - 

W  ręce .strażników dostało się 13 
przemytników, mieszkańców . Bobrow­
nik pod Będzinem i W ielkich Piekar, 
którym  odebrano 170 kg. rodzynków i 
pomarańcz przemyconych z Niemiec.

Trzej groźni bandyci
na ławie oskarżonych

KUTNO 13.4. — Teł. w ł. -  W
Kutnie rozpocznie sie wkrótce po 
świętach proces głośnej szajki ban 
dyckiej. która grasowała w powie­
cie kutnowskim.

Na ławie oskarżonych zasiądą

herszt bandy W ładysław Rybicki 
i dwaj jego korno ani Józef Kowal­
ski i Jan Lewandowski.

Do sprawy powołano 27 świad­
ków i 3 biegłych lekarzy.

Polsko-sowieckie porozumieniew  sprawie spolscru na pogranicze
Na konferencjach lokalnych pol­

sko-sowieckich! zawarto ostatnio 
umowę w sprawie tępienia na po 
graniczu przemytnictwa włóczę­
gostwa oraz szkodnictwa mienia 
ludności zamieszkałej po stronie 
polskiej i sowieckiej, a ponadto li­
ch Walono. przeprowadzić w r.. b. 
szereg prac melioracyjnych na 
przestrzeni 800 ha. .

Wogóle od pewnego czasu dają 
sie zauważyć wzdłuż pogranicza 
przyjaźniejsze stosunki sąsiedzkie' 
z Sowietami. Straż graniczna so­
wiecka nie wywołuje awantur, ani 
zajść jak to miało miejsce często 
w r. uto. Każda konferencja lokalna 
kończy sie obecnie porozumieniem 
i wyrównaniem strat, poniesio­
nych przez stronę polską.

TT

Tradycyjne, sławne regały wioślarskie pomiędzy klubami Oxford — 'Cam­
bridge (Anglia).

—  Jeden z tego rodzaju uwodzi 
cieli zasiadł kilka dni temu na ła­
wic oskarżonych w warszawskim 
sadzie okręgowym. Świadczyć 
przeciw niemu maja liczne „białe 
niewolnice" z pośród byłych jego 
pracownic.

Proces został odroczony, _ ale 
mam wrażenie, że stary donżuan 
wyperswadował sobie już chyba 
pokątne romansy z ekspedjentka- 
mi.

Sprawa tego pana powinna o- 
chfadzająco wpłynąć na innych po 
dobnych jemu pracodawców.

Jeśli szef Pani nie słyszał o tym  
procesie, niech mu Pani o nim po­
wie.

Ale z początku proszę starać się 
przemówić do jego sumienia. Po­
wiedzieć. że Pani swoją ambicję 
cenj nawet ponad Posadę.

Gdyby mimo to był nadal natar 
czywym  —  zagrozić! 
mając dyplom położnej może Pani 
chyba uzyskać zaiecie w swoim 
zawodzie. Oczywiście w dużych 
miastach jest olbrzymia konkuren­
cja, trzeba pójść do miasteczka, o- 
sady czy wsi j tam szukać zarob­
ku.

Chcąc Pani dopomóc zwracam  
sie z apelem do wszystkich moich 
Czytelników.

Ktoby wiedział o jakiemś wakują 
cem miejscu dla położnej (akuszer 
ki) niech pośpieszy zakomuniko­
wać adres naszej redakcji.

Otoowiedii ReM cii
P. Paweł P., Janów. Jeżeli owe 100 

ruibli zostały zabipotekowaine w roku 
19'18. wówczas należy się Panu usta­
wowo 16 do 27 zł., zależne, w któ­
rym kwartale 1918 r. hipoteka doszła . 
do skutku, w. szczególności kiedy zo- ■ 
siata zapisana. Jeżeli Pan żada. owych ; 
100 rubli od ojca z tytu łu udzielonej 
pożyazifci.' może się Pain domagać i i-  , 
stawowo kw oty mnłejwiećej 44 zł. 
Od kwot poprzednio w yi czonych nad­
to należy, się taki procent, i akt przy 
pożyczce lub hipotece byt umówiony.

P. Józef S trączywilk. Nowa Wieś. 
Kwota, jaką po.s ada Pam na ksią­
żeczce B anku, Ludowego przedstawia 
dziś ipo przeliczeniu według ustawy 
tak ijnnmakia sumę w złotych, że 
wprost iniie opłaci się jej podejmować. 
Ponieważ takich, iaik Pan poszkodo­
wanych jest bardzo wielu i ustawa ta 
jest zbyt w  tym wypadku krzywdzą­
cą, toczą s ę obecnie w sferach mia­
rodajnych rozmowy na temat noweli­
zacji . Wobec powyższego nie jest 
wskazanie realizować obecnie sumy 

' tej- IkisiążecElki, Odnośnie zaś w ygra­
nej' z przedwojennej lo te rii praskie! 
nie możemy absolutnie zorientować 
się, jak ta kwestia właściwie się przed 
stawia.

Mor. Ku. Ustawa nie przewiduje 
możliwości przeliczenia na 100-proc.. 
Według obowiązujących norm ma Para 
prawo żądać: za 11.000 z 11.12 1920 
r. ził. 21.00: za 16.500 zł 17.12 1020 r. 
ził. 24.00: za 11.550 ż 19.2 1921 r. ził, 
18,00: zaś za 10.000 z 17.3 1921 r. 9,00. 
Razem więc. jak wynika z tiego prze­
liczenia ma Pan prawo domagać się 
w yp ła ty zł. 72,00. Mamy jednak w ra 
zenie., że instytucja ta została ; już ; 
zlikwidowana. Poinformujemy się co 
do tego i damy Panu jeszcze raz od­
powiedź.

J. P. Lubliniec. Jeś® nie można za­
łatwić ugodowo należy się zwrócić 
do Urzędu Rozjemczego dla spraw nai 
mu. przy Magistracie, k tó ry  oszacuje 
wysokość czynszu* -vx"
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P r z e r w a ć  proces!
Domagali sią wczoraj obrońcy Gorgonowej

Po przerwie (początek rozprawy 
podajemy na str. 2-ej) przewoditi czą 
ey ogłasza uchwale trybunatu:

— Obrouą przez usta dr. Axera 
oświadczyła, że zrzeka się stawia­
nia pytań prof. Olbrychtowi. Obrona 
podniosła szereg zarzutów przeciw 
prof. Olbrychtowi, z których mo­
głoby wynikać przypuszczenie, że 
oipiiiiija jego nie była zgodna z za­
sadami wiedzy lekarskiej, że była 
biedna. Dr. Axer twierdził, że prof. 
0'Jbrycht rozmyślnie pominął na nie. 
korzyść oskarżonej pewne korzyst 
ne dla miej momenty, a inne, nieko­
rzystne uwypuklił, przez co ujaw­
nił stronniczość. W dodatku miewia 
ściwe słowa krytyki padły na la w 
nej rozprawie wobec licznej public? 
mości, co mogło narazić na szwank 
dobre imię prof. Olbryehta i za­
chwiać jego opimje jako biegłego. 
Trybunał u-znął to za ciężkie ubli­
żenie prof. Olbrychtowi-. i ukarał 
dlatego dir. Axera grzywna, w wyso­
kości 300 złotych. Trybunał nie 
przypuszcza, aby opinie dr. Axera 
podzielali, również toni obrońcy.

To oświadczenie prezesa Je-adla 
wywołuje na sąji ogromne wraże­
nie. Zabiera gtos dr. Wożniakow- 
sifci" ""'.o'- '.

— Wysoki Trybunał skazał dr. 
'kora na 300 złotych grzywny za 
j tycie słowa „stronniczość". Nie 
"•jem, na jakiej podstawie stwier­
dza, że dr. Axer użył tego słowa. 
Proszę o st wierdzenie jeg o  w pro­
tokóle stenograficznym.

Trybunał udaje sie na naradę, po 
której przewodniczący oświadcza, 
że jakkolwiek słowo „stronniczość" 
nie było użyte, zatrzet stronniczości 
widzi trybunał w szeregu zdań, któ 
re użył dr. Axer.

• Mec. Ettinger w imieniu swojern 
oraz dr. Woźniakowskiego oświad­
cza, że postawiony przez dr. Axe.r 
ra pod adresem prof. Olbryehta za­
rzut dotyczy orzeczenia podmioto­
wego, który został postawiony w 
porozumieniu z nim i dr. Woźnia­
kowskim.

Zabiera zikblei głos dr. Woźnia­
kowski: .

— Stawiam wniosek o reaisuimp- 
cję uchwały Trybunału, gdyż gdy­
by pa dllo słowo, które-m prof. 01- 
brycht czuliby sie dotknięty, to Try­
bunał ukaraliby następnie dra A- 
xera. Tak jednak nie" było, a niema 
takiego przepisu ustawy, któryby 
zabraniał obrońcy krytykować prze 
czernie biegłego. Jeżeli przed wszy- 
stikiem co znawca powie, będziemy 
musieli chylić czoła, to ustanie mo­
żliwość obrony, skoro nam się od­
bierze nasze najistotniejsze prawa. 
Panu prokuratorowi wol.no było a- 
taikować biegłych warszawskich. 
Jeżeli'nam tego nie bodzie wolno, 
to wszystko, co robimy, aby tej k-> 
biecie nie stała się krzywda, będzie 
bezcelowe.

Po naradzie Trybunał odrzucił 
wniosek dr. Woźniakowskiego. Try 
bumał nie neguje prawa stron do 
krytyki, ale musi być ona ściśle rze 
czowa i bezstronna, a nie obraźli- 
wa. Dr. Axer zarzucił biegłemu nie- 
tyllko brak obiektywności, ale za­
znaczył, że prof. Oilbryebt przeszedł 
do porządku dziennego nad momen­
tami korzystnemii dla oskarżonej.

Następuje krótka chwila ciszy. 
Wstaje dr. Axer i wśród wielkiego 
napięcia wygłasza przemówienie:

— Wysoki Trybunale! W poro­
zumieniu i za zgodą reszty obrony 
mam zaszczyt zgłosić wniosek o od 
roczenie rozprawy i oddanie jej in­

nej kadencji przysięgłych. Wniosek 
ten motywuje uchwałą, którą W y­
soki Trybunał przedtem ogłosił. Nie 
wchodzę w kwestie słuszności, czy 
też niesłuszności ukarania mnie w 
drodze dyscyplinarnej.

Te rzeczy są obojętne, nie są je­
dnak obojętne- motywy : tego. wnio- 
prawa, o ktorem Wysoki Trybunał 
twierdzi, że jest niezaprzeczone, za­
atakowałem opiuję biegłego. Mam 
zamiar, gdyby rozprawa- dotrwała 
do końca, jeszcze raz tę opluję za­
atakować jako nastawioną na nie­
korzyść oskarżonej. Czy .ten atalk 
jest słuszny, c z y , niesłuszny, czy 
ekspertyza jest objeiktywna, czy po­

dyktowana sufbjektywizmam i na­
stawiona w niekorzystnym kierun­
ku dla oskarżonej, to jest rzeczą te­
go, kto będzie orzekał o winie. W 
tym wypadku orzeka o winie nie 
Wysoki Trybunał, lecz sędziowie 
przysięgli. Art. 438 ustawy, mający 
w tym wypadku zastosowanie, mó-, 
wi, że,przewodniczący Trybunału 
nie ujawnia swego zdania o winie 

. oskarżonej, ani w saili narad sę­
dziów przysięgłych, ani też gdzie­
indziej. Przed .'ogłoszeniem werdyk­
tu przysięgłych przewodniczący nie 
może oceniać poszczególnych do­
wodów- Tymczasem-Wysoki Try­
bunał ocenił już. dowód, jakim jest 

44.Robotnicy „Richthofen1
080 datKo? alf się na bezrobotnych Kolegów

W związku z mającem nastąpić 
w najbliższych dniach zwolnieniem 
z pracy 180 robotników i zurlopo- 
wanie-m na przeciąg pół roku 850 
na kopalniach spółki Giesche, o 
czem donosiliśmy w dniu wczo­
rajszym,; odbyło się zebran e za­
łogowe, na którem przedstawiciele 
związków zawodowych oświad­
czyli, że poczynią wszelkie kroki 
prawne, zmierzające do un cestwie 
nia zamiarów■ przemysłowców. ' 

Wśród załogi krążą uporczywe 
pogłosiki jakoby w - najbliższych 
dniach zanosiło się na zupełne

wstrzymanie ruchu w szybie 
„Richthofen" w Nikiszowcu. Acz­
kolwiek trudno przewidzieć zamia 
ry dyrekcji, te jednak można się 
domyśleć, iż nad szybem tym za- 
wsił miecz Bamoklesa z powodu 
wadliwej eksploatacji pokładów. - 
, -Większość- robotników, których 
nazwiska znalazły się na liście tur 
nusowo urlopowanych, pracuje wła 
'śn:« w szybie „Richthofen". Na ze­
braniu załogi postanowiono równo 
cześnie opodatkować się dobro w o! 
nięjna rzecz urlopowanych i płacić 
za nich składki do kasy chorych.

W i e l k i e  nadużycia skarbowe
w  Bielsku

Z B:elsika donoszą, że w urzę­
dzie skarbowym w Żywcu wykry­
to idące w dziesiątki tysięcy na­
dużycia, których miał się dopuścić 
naczelnik urzędu Kondziołek. Kou* 
dziołka aresztowano.

Jak wykazały wstępne dochodte 
nia. miał on sobie przywłaszczyć 
wpływy podatkowe z podatku ma­
jątkowego- Afera zatacza cdraz 
szersze kręgi.

Spodziewane są dalsze areszto­
wania.

Komuniści „sportowcy"
skazani na w ięzien ie

W  myśl uchwał V kongresu partii 
komunistycznej, tutejsi działacze .ko­
munistyczni zmienili taktykę, prowa­
dząc. agitację w ywrotow ą, pod ,. płasz­
czyk’ern klubów s-pontowych i w y­
cieczkow ych. Imprezy urządzane przez 
komunistów doprowadziły nawet do 
zajść m. i>n. w Murclkach i dobnie Jam 
n-eij, Do Jam-nc.j urządzono pseudo-wy- 
cieczkę i w ygłoszono tam 'obszerne 
referaty komiumjstyczne oraz głoszono

hasła rewolucyjne.
Przed sądem okręgowym w  Katowi 

each odpowiadali wczoraj organiizaito- 
rzy tei imprezy Micihał Michacz i He­
lena Krzyżówna oraz 7 dalszych o- 
skarżonycih, pochodzących z Łazisik i 
o k o l  cy . W .wyniku rozprawy- Michacz. 
i Krzyżówna zostali uznani winnymi 
zbrodni przygotow ywania zdrady sta 
nu' i żasądźenTn-a ikare w iężen ia  tpo 
roku z pozbawieniem ipraw obyw atel-

Nieszczęśliwy wypadek
bezrobotnych

KNURÓW, li3.4. -  Teł. wł. —, Uhle 
gleigo rana n a ' hałdzie kopailni Foch 
m at miejsce straszny wypadek. Zlbie, 
rając tam węgiel bezrobotni, korzy­
stając z tego, iż n,a hałdzie znajduje 
się wagon kofeóki kopalnianej,’ zamie­
rzali w yw ieźć w ekisza ilość ; węgla.

W yładow any po brzegi wagonik 
wykoleił się jednak i w ywracając się

naikryl trzech konwojuijących go bez­
robotnych,. z k tórych’61-letni .Jan Czo 
gała doznał zgnieceń  a klatki piersio­
wej, 31-iletni Bolesław . Kowol uległ 
dwukrotnemu złamaniu lewen - nogi. ' a 
mies-zkaniec Szczygłów ić. P aw eł Lu- 
koszek uległ złamaniu kręgosłupa.

W  stanie nieomal beznadziejnym  
przewieziono wszystkich do szpitala 
SipńSlk? B r a c k i e j . ________

Sztuczna farbiarnia, pralnia chenTczna, p i i s o  w n ia  
i zakład czyszczenia dywanów

I d Z E F  R O T T E R
B I EL S K O  - B I A Ł A

zapew nia najstaranniejsze i najszybsze w ykonanie 
wszelkich zleceń po cenach  p  r  z y s t  ę p  ń  y c h t

N ajstarszą i najlepiej znana firm a tego rodzaju 
W łasne składy i biura przyjęć w e w szystkich znaczniejszych miastach kraju

opinia biegłego prof. Olbryehta, ’ ' \  
Wykroczenia pozą przepisy usta­

wy dokonał Trybunał, ponieważ po 
wiedział sędziom przysięgłym sło- 
wa gloryfikuyące biegłego, mówiąc 
o nim. jako o mężu uczonym taid 
wiellkiej miary, że nie można kwe­
stionować Jego Oipinj i i dał w tea 
sposób przysięgłym do zrozumienia* 
że to, co powiedział prof.- Olbrycbt, 
jcisit Święte. Dlatego stawiam swój 
wmioiseik o odroczenie rozprawy i 
przekazanie jej nowej kadencji sąą 
dów przysięgłych. ' 1

ProikuratOT Prżytulski sprzeciwia 
się, by po tyłu tygodniach ciężlldej 
pracy przerywać rozprawę. - 

Mec. Ettinger: — Sądzę, że to, co 
po,wiedział pan prokurator, jest o- 
bojętne, albowiem dla nas, prawni­
ków, nie może i nie powinno tu być 
żadnych wątpliwości. Podstawą H 
zasadą sądów przysięgłych jest to< 
że tylko sędziowie przysięgli sądzą
0 sile dowodowej i nikt indy w tych 
sprawach nie może zabierać głosu
1 nie powinien.

Oplują biegłego prof. Olbryehta' 
posiada ciężar bardzo duży i odgry, 
wa bardzo dużą rolę. Dlatego w u- 
znaniu sądu i powagi, którą cieszą 
sie panowie sędziowie, jest to tern 
nieb ezipi eczni ejsze, gdyż wartość 
tego, co, powiedział prof. Olbrycht* 
Trybunał już ocenił i nie można te­
go poddawać w wątpliwość. Wnio­
sek dir. Axera jest w zupełności u- 
ząsadiniony.

Polemizuje jeszcze dr. Woźnia­
ków siki, z prokuratorem, po­
czerń Trybunał po 40 minutowe! 
naradzie ogłasza odrzucenie wnios­
ku obrony o przerwanie procesu. - 

Wynika zikolei spór obrony z pro 
kuratorem , domagającym sie zba­
dania prof. Olbryehta i na temat 
analizy -krwi. Trybunał odrzuca 
wniosek prokuratora i odracza roz­
prawę do wtorku, godz. 10-ej ra- 
no.

Kradzież materiałów
wybuchowych

Dyrekcja kop. Famny w  Wełnowcnż, 
naileżąoeij do Zaiklądów Holienlohego, 
zawiiaidiom-iła wczoraj polilciję iż w  no­
cy ubiegłej doistab się nieznani spraw  
cy przez s.zyb powietrzny „Alima" wi 
Siemiiianowiicaich do kopalnianego ma­
gazynu materiałów wybuchowych' 
skąd . sik radli 25 kg. lignozytiu- po- 
wistirznego, środka w ybuchowego ó' 
nlgzwyiktej sile, oraz ■ 87 kapiszonów  
górniczych.

Jak się dowiadujemy, miano eaier- 
giezjiydi dochodzeń policja nie natra­
fiła na ślad sprawców. ■ '

przy robocie
Jest'typ  złodziejów, którym nie da­

je spokoju widoik suszącej się. na słry. 
chtu bielizny. Tacy właśnie złodzieje 
odwiedził; oneigdajszego . w ieczora  
Sitrycth przy ul. Damrota 6 : w Katowi­
cach. skąd uprzątnęli bieliznę p. Er­
nestyny Donatowed, wyrządzając jej 
szkodę na 500 złotych.

I w  tym wypadku policja III komi- 
sarjatu rozłożyła ręce. .

Wcześnie zaczyna
W jedniieij ze szkół powsizecilwiych' 

katowickich została okradziona z to­
rebki, zawierającej m. im. 50 zł. nau- 
czyoieilką Emiłlia Rudzika. Ku ogótaę- 
nsu Zdziwieniu stwiierdzono. że  spraw­
ca tej kradizieży był 9-letmi Jerzy Ha*
l ik ,  . ( S a e a t k t e w t a a  : ^ ) .  , V  i ;  ■ i Ik .
. Połam, skierowała doółestenife ! •  
sadu. ■ ■' ■ ■ '



Sędzia zadzwonił.
— Proszę wprowadzić gospodynię 

Franciszkę, — powiedział do agenta,
W chwilę potem stara kobieta pojawiła 

się na progu..
Nazywa się pani Franciszka Arton? 

f— Tak, panie sędzio.
-— Proszę mi powiedzieć, kto zamyka 

fcawsze wieczorem drzwi wejściowe?
— Ja, proszę pana.
«— A wczoraj wieczorem?
— Zamknęłam je jak zawsze,
*— Która to była godzina?
*— Pół do jedenastej.
.*— Czy inni mieszkańcy domu udali sfę 

Już na spoczynek?
— Parni była od dość dawna u siebie. 

'Anna i Leonja poszły razem ze mną na gó­
rę. Pan był w swoim gabinecie.

— To znaczy, że jeżeli ktoś otwierał 
drzwi wejściowe, to chyba sam pan?

Franciszka wzruszyła ramionami.
— Pocóż miałby to robić? Przecież do­

syć tu się kręci różnych złodziei. A ta da­
ma już odeszła.

— Dama? Jaka dama?
— Ta, co przyszła sie z nim zobaczyć.
— Pan Rent przyjmował wczoraj jakąś 

Jamę?
— Ależ tak, proszę pana. Ona często 

przychodziła. Wczoraj to nie ja jej otwie­
rałam.

— Kto to był? Ozy znała ją pani?
— Tak, to była pani Dabrei 
Komisarz wydal lekki okrzyk i pochylił

Się naprzód.
— Pani Dabrei, z wifti Małgorzata?
— Tak, tąk. To ładny numerek z tej pa­

ni! . .
— Więc mówi pani, że pani Dabrei juz 

odeszła?
— Tak, przed pół do dziesiątej.
— Czy słyszała pani, jfaik pan Rent szedł 

spać?
— Słyszałam jak poszedł na górę, w ja­

kie dziesięć minut po nas. Schody tak trze­
szczą, że słychać doskonale każdego idą­
cego.

— Czy w nocy nie słyszała pani żadne­
go hałasu?

— Żadnego, panie sędzio.
— Kto ze służby schodził dzisiaj pierw­

szy na dół.
— Ja, panie sędzio. I zaraz zauważy­

łam, że drzwi są otwarte.
— A czy wszystkie okna na parterze 

były pozamykane?
— Tak, panie sędzio. Wszystko było W 

porządku i na swojem miejscu.
— Dobrze, może pani już odejść. Proszę 

•zawołać pokojówkę Leonję.
Młoda dziewczyna zeznała to, co i jej 

siostra Anna. Opowiedziała o tern, że zna­
lazły swą pania skrępowaną, że pan Rent 
był ostatniemi czasy przybity i zmieniony. 
Obie twierdziły, że w nocy nic podejrza­
nego nie słyszały.

— Czy to panienka otwierała wczoraj 
wieczorem drzwi pani Da-brel? — zapytał 
sędzia.

— Ni» wczoraj, tylko onegdaj.
— Ależ przed chwilą mówiła nam Fran­

ciszka, że pani Dabrei przychodziła tu 
wczoraj.

ni Dabrei.
— Czy widziała ją panienka kiedy po­

przednio?
— Nie.
— Czy nie słyszała panienka, aby coś 

mówiła?
— Kiedy wychodzili z gabinetu słysza­

łam tylko, jak pan powiedział: „Dobrze, 
dobrze, ale teraz na miłość boską, niech 
pani idzie".

Sędzia nie miał więcej pytań dla młodej 
dziewczyny i pozwolił jej odejść. Kazał 
zawołać jeszcze tylko gospodynię i zapy­
tał: czy nie wie, dlaczego szofer poszedł 
na urlop? Odpowiedziała, że pan Rent po­
zwolił mu wyjechać, mówiąc, że narazie 
nie będzie potrzebował auta.

Puaro zmarszczył brwi w zamyśleniu.
— Przepraszam, panie komisarzu, — za­

pytał, — ozy pan Rent sam umiał prowa­
dzić auto?

Komisarz zwrócił się do gospodyni.
— Nie, proszę pana, nigdy sam nie jeź­

dził.
Puaro wydawał się czomś bardzo za­

absorbowany.
— Mógłby mi pan powiedzieć, o co pa­

nu idzie? —- powiedziałem do niego.
— Pamięta pan, że Rent w swoim liście 

■wspomniał o przysłaniu swojego auta po 
nas do Calais?

— Może myślał o aucie wynajętem?
— Może, ale poco wynajmować auto, 

kiedy ma się swoje i poco naraz„ akurat 
w wiiiję naszego przyjazdu wysyłać na u r­
lop szofera? Czyżby istniał jakiś wzgląd, 
dlla którego chciałby się pozbyć go przed 
naszeim przybyciem?

LIST Z PODPISEM „BELLA"

Stara gospodyni opuściła pokój. Sędzia, 
siedząc przy stole, bębnił po nim z zamy­
śloną miną palcami.

— Panie komisarzu — powiedział 
wreszcie, — jak pan myśli, komu powin­
niśmy wierzyć: Franciszce czy Annie?

— Annie, — odparł zdecydowanym to­
nem komisarz. — To ona otwierała tej pa­
ni. Mamy zresztą dokument, dowodzący, 
że Rent prowadził intrygę, z inną jeszcze 
kobietą.

— O, — wykrzyknął sędzia, — zapom­
nieliśmy poinformować pana Puaro o tym 
fakcie.

Poszukał pośród leżących na stole pa­
pierów i jeden z nich podał memu przyja­
cielowi.

— Ten list znaleźliśmy w kieszeni pła­
szcza zamordowanego.

Puaro wziął list i zaczął czytać. Pisany 
był po angielsku. Oto jego brzmienie: 

„Mój najdroższy!
Dlaczego od tak dawna do mnie nie pi­

sałeś? Przecież kochasz mnie chyba je­
szcze? Ostatnie twoje listy były takie obo­
jętne, zimne, a teraz znowu to milczenie! 
Jestem pełna lęku. Przecież ty nie mo­
żesz przestać mule kochać, prawda, to nie­
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możliwe? O, Boże, poco ja sobie wyobra* 
żarn takie okropne rzeczy. Gdybyś na­
prawdę przestał mnie kochać, nie wiem 
poprostu, cobym zrobiła. Chyba zabiła­
bym się. Myślę nieraz, że jakaś kobieta 
stanęła pomiędzy nami. O, niech się ona 
strzeże i ty także! Prędzejbym cię zabiła, 
niż pozwoliła zabrać innej.

Ale poco ja piszę takie szaleństwa? Ty 
mnie kochasz! A ja kocham cię nad wszy­
stko na świeoie!

Twoja ubóstwiająca cię Bella”.
List ten nie miał daty, ani adresu. Pua­

ro zwrócił go sędziemu.
— Co panowie przypuszczają? — zapy­

tał.
Sędzią wzruszył ramionami.
— Rent musiał mieć kochankę w Aug®. 

Po przyjeździe tutaj, poznał zapewne pa­
nią Dabrei i nawiązał z nią stosunek. Stał 
się chłodniejszy wobec tamtej a ona za­
częła coś podejrzewać. Ten list zawiera 
wyraźną pogróżkę. Na pierwszy rzut oka, 
sprawa wydaje się bardzo prosta. _ Za­
zdrość. To, że Rent otrzymał uderzenie w 
plecy, dowodziłoby, że działała tu kobie­
ta.

Puaro potrząsnął głową.
— Taik, uderzenie w plecy, ale nie wy­

kopanie grobu. Tej prftcy musiał dokonać 
mężczyzna.

— Tak, tak, ma pan racje! — wykrzy­
knął komisarz. — Nie pomyśleliśmy o tern.

— Powiedziałem tylko, że sprawa ta 
może się wydawać prosta, — rzekł sę­
dzia. *— Lecz owi dwaj zamaskowani lu­
dzie i list, który otrzymał pan Puaro od 
Renta komplikują wszystko. Czy nie sądzi 
pan, że aluzje w liście dotyczą tej kobie­
ty?

— Nie sądzę, — odparł Puaro. — Czło­
wiek taki, jak Rent, który prowadził do­
syć awanturnicze życie, nie wzywałby po­
mocy przeciw kobiecie.

— Zupełnie się z panem zgadzam, — 
rzekł żywo sędzia, — musimy więc szu­
kać rozwiązania tajemnicy tego listu 

gdzieindziej. Poślemy natychmiast kablo- 
gram do Santiago, aby dowiedzieć się 
o przeszłości tego człowieka.

— Czy nie znaleźliście panowie żadnych 
listów tej Belli?

— Nie, — powiedział sędzia, wskazu­
jąc leżące przed nim stosy papierów. — 
Ale natomiast znaleźliśmy testament 
zmarłego. Jest bardzo ciekawy.

Puaro przejrzał szybko podany sobie 
dokument.

— Legat tysiąca funtów dila pana Sto- 
nora. Kto to jest ten pan Stonor? — zapy­
tał.

— To sekretarz pana Renta. Przebywa 
obecnie w Anglji, ale przyjeżdżał kilka ra­
zy, aby odwiedzić państwo Rent podczas 
ich pobytu tutaj.

— Cały swój majątek zapisuje żonie, 
Helenie. Testament jest zupełnie formalny. 
Podpisy dwóch świadków. Franciszki i 
Anny. Nic w nim nie widzę dziwnego.

— Niech pan zwróoi uwagę ną datę.

Dalszy ciąg iutro.

Str. 6 Piątełc, 14 kwietnia 1933 r. Nr. 104
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— Nie, panie sędzio. Była tu wczoraj 

wieczorem jedna pani, ale to nie była pa-
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Książę i jego sto małżonek
Annum oczekuje powrotu cesarza

laki, złota, porcelany i bronzu.Po kilku latach studiów powra­
ca w tych dniach na łono rodziny 
i ojczyzny młody cesarz Annamu.

Stolica Hue przygotowuje w 
związku z tern szereg uroczysto­
ści, miedzy innemi ceremonię przy 
sięgi bóstwu zwanej Nam-Giao, a 
składanei co 3 lata-

Miasto Hue jest Istotnie egzoty­
czne. Pod mu rami jego płynie 
„Rzeka zapachów", na której brze­
gach rosną pola tulipanów, a wy- 
źei wznoszą sie tarasy pól ryżo­
wych. Na wodach rzeki kołyszą 
sie złociste okręty, należące do 
władcy.

Zamek cesarza otoczony jest 
podwójnym murem. a cały kom­
pleks zwiazanvch z nim gmachów 
nosi nazwę Purpurowego Miasta. 
Do zaniku wiedzie Droga Wiecznej 
Cnoty, a sam gmach jest cudem z

Matka młodego cesarza przygo­
towuje wszystko na powrót syna. 
Obawia sie. zarówno jak i całe o- 
toczenie. że ksiaże zbvt już przy­
zwyczaił sie do zachodniej kultury 
stolicy nadsekwańskiej i że ciężko 
mu będzie w ojczyźnie, wśród jej 
egzotycznych zwyczajów.

Jednym ze zwyczajów najtru­
dniej przychodzących młodemu ce 
sarzowi o francuskiej kulturze jest 
zwyczai posiadania stu żon.

Żony te dz’e1'’ sie na 9 katego-, 
ryj i sa związane z cesarskim mał­
żonkiem na życie i śmierć.

Nie pala ich, coprawda, na sto­
sie po śmierci cesarza, ale gola im 
głowy, ubiera'a w szatv mniszek i 
każa oddawać sie wyłącznie mo­
dłom za jego dusze.

-D*D-

Z o n a  na kar tę
W m ocy demona hazardu

Demon hazardu do tego stopnia 
owładnął dusza 40-letniego p. Ka­
zimierza Jarzabka, iż ten, prze­
grawszy w „oko" wszystko, od 120 
zł. począwszy, a na szelkach koń­
cząc, postawił wreszcie na kartę 
piękna swoją żonę.

Dramatyczna gra odbywała się 
w ka.walerskiem mieszkaniu p. Frań 
Ciszka Gibasa (Ogrodowa 62).

Świtało. Przy stole, zastawionym 
bateria wypróżnionych butelek, sie 
dzieli już tylko dwaj gracze: go­
spodarz i p. Kazimierz.

A w banku spoczywało 120 zł. o - 
raz jako równowartość

kwit na okaziciela, 
upoważniający do odbioru z mie­
szkania męża osoby pięknej pani 
Jarząbkowej.

Bank trzymał pan Franciszek. 
Stasowano karty. Z czołem zroszo- 
nem potem, trzymając w drżących 
rękach dwie karty, wyszeptał p. 
Kazimierz:

— Daj pan jeszcze jedną... tylko 
mailiutką i... pocichu...

Dobrana karta, a była nią dzie­
siątka, zdecydowała o losie, śpią­
cej wtedy smacznie na drugim koń­
cu miasta żony szulera. Pan Kazi­
mierz naciągnął 24 i

przegra! ukochaną żonę.
Ze złym błyskiem w oczach je­

go przeciwnik zagarnął pieniądze i 
fatalny kwit.

— A teraz idziem... po wygraną 
żonę... spodziewam się, że pan... 
dopomożesz w przeprowadzce — 
powiedział.

— Wiadomo... honor przede- 
wszystkiem—  jęknął p. Kazimierz 
i gorzko zapłakał. — Ale, bielizny.
ni ubrania w banku nie było... zna 

kiom tego musisz pan Aurelcie 
wziąć do taksówki na goło. Bo ia 
nie jestem zobowiązany do pań­
skiej wygranej dokładać.

— Bierz pan pod uwagie, że ko­
bieta nam sie może zaziębić.

— A mnie co diabli do tego, to 
pańska żona; wygrałeś pan, to się 
o nią martw. Mnie się gąłgauy dla 
drugiej przydadzą!

Po długich pertraktacjach p. Ka­
zimierz zgodził sie wreszcie w y­
pożyczyć dla przewiezienia wygra 
nej 1 koszule. 1 reformy ciepłe oraz 
watowaną kołdrę.

Po ustaleniu tego udano się do­
rożką do mieszkania pp. Jarząb­
ków.

P. Kazimierzowa, usłyszawszy 
mętne wyjaśnienia męża i przeczy 
Łaiwszy kwit, który opiewał:

— Ze łzamy w oczach zawiada­
miam cie. kochana rżono, ze zo­
stałaś przegrana w karty, do oka­
ziciela niniejszego, któremu musisz 
okazać posłuszeństwo małżeńsk e 
do grobowej deski... — chwyciła 
garnek z ukropem i krzyknąwszy:

— Ach wy moczymordy, ja się tu 
z wami zaraz oblecę — wylała go­
rącą zawartość na głowę swego 
nowego posiadacza. To wytworzy­
ło pewne nieporozumienie, zakoń­
czone wybiciem kilku szyb i we­
zwaniem policji.

Epilog odbył się w sadzie grodz­
kim. gdzie obaj szulerzy i ich żywa 
stawka otrzymali po tygodniu are­
sztu.

W filie  znakomitych pisarzom...
Dąb Shuw*a i cyprys Maeterlincka

każde',Urzędnicy komory celnej fran­
cuskiej byli ogromnie zdumieni, 
gdy na komorze zjawiły się dwie 
rosłe sosny, przybyłe z Niemiec. 
Musieli je, jednak, przepuścić, 
gdyż sosny zaopatrzone były w 
pozwolenie francuskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, oraz 
przemysłu i handlu.

Sosny jechały na południe Fran 
cji do p. Lugne Poe. a wysyłał 
je z Niemiec znany pisarz Ger­
hard! Hauptmann.

Tajemnica tei niezwykłej prze­
syłki jest następująca:

Pisarz francuski Lugne Poe za­
łożył sobie w swej prowansalskiej

posiadłości łas, w którym 
drzewo ma być darem innego wiel] 
kiego pisarza świata.

Rośnie tam już dąb. przysłany 
przez Bernarda Shaw. srebrzysty 
cedr — dar Alfreda Savoira, śliwa, 
od Tristana Bernarda i w. inn. .] 

Maeterlinck przysłał Lugne Poe-*: 
mu dwa piękne o b ry sy , przesad 
dzone z oarku jego w Nicei. Poe 
nazwał te drzewa „Maeterlinck" I 
„Seiizetta" (bohaterka jednego 2 
dramatów wielkiego belgijskiego 
pisarza). 1

Dwie sosny Gerhardta Haupt-j 
manna staną obok swych egzotyczi 
nych towarzyszek.

  -------

„Gwiazda” - doktorant
Niezwykłe towarzystwo w Sorbon e

Znamy i mv w Warszawie tę 
gwiazdę paryskiego ekranu. Nazy­
wa się Pola Illery; pamiętamy ją 
z pięknego obrazu „Pod dachami 
Paryża", obecnie zaś gra jeszcze 
w „14 lipca" Rene Claira.

Otóż ta gwiazda zaprosiła w 
tych dniach wszystkich kolegów z 
paryskiego studio na niezwykła w 
tej sferze uroczystość: na swą
własna promocje doktorską w Sor­
bonie.

Pola Illery była studentka m<W 
dycyny, gdy Rene Clair odkrył ją!1 
i namówił do odtwarzania głównej 
roli w filmie „Pod dachami Pary* 
ża“. '

Sukcesy nie przewróciły iej w, 
głowie; postanowiła nie przerywać 
studiów. Filmowanie traktuje jako* 
zawód poboczny. I oto. obecnie, 
jest iuż doktorem, a na uroczystość] 
promocji zaprasza wszystkie „gwia^ 
zdy" paryskie. .

Najtęższa, bo 3-tentnarowa oskarżona!
K u p iła  900 szczotek do zębów

Pani Mickeleit która stanęła 
właśnie przed sądem w Beri.nie, 
jest bezwątpienia, jeżeli nie naj­
ciężej oskarżoną, to najcięższą o- 
skarżooą na całym świecie.

Kobieta ta waży. bowiem 3 cen­
tnary (300 kilo!). Mimo, że wpły­
nęło przeciw niej już 30 spraw o 
oszustwo, nie zdołano jej dotych­
czas nigdy wytoczyć procesu, a to 
poprostu, ze względów... technicz­
nych. Pania M ckeleit nie sposób 
jest przetransportować do sali są­
dowej. Potworna otyłość nie po-

Afbo piwo, afbo... dynamit!
Bootiegerzy amerykanscy w nowej roli

Przejście Ameryki z suchej na 
mokrą jest na pierwszy rzut oka 
wyrokiem śmierci głodowej prze- 
dewszystkiem. dla przemytników 
alkoholu, którzy żyli z tego proce­
deru.

Tymczasem sprytni bootiegerzy 
nie strącili głowy ani na chwilę. 
Pan ich, Al Capone, mimo że prze­
bywa w więzieniu, wydaje stam­
tąd rozkazy, mobilizując swych lu­
dzi nowych zadań.

Jakież to zadania? Nie mogą, 
przecież, dostarczać już pokryjo- 
mu słynnego „piwa - pistoletu", bę­
dącego mieszaniną piwa z czystym 
spirytusem. Wobec tego, muszą 
konkurować z jawnemi obecnie 
browarami w inny zupełnie spo­
sób.

Oto. restauracje, bary, czy szyn­
ki obchodzą ostatnio bootiegerzy, 
proponując beczułki piwa po 17 do 
larów. Niema restauratora, który­
by tej propozycji nie przyjął. Nie 
dlatego, łż jest ona korzystna pod 
wzgiedem finansowym ale dla in­
ne jprostej przyczyny. Oto ci, co

proponują, popierają swą ofertę 
jednym ważkim argumentem:

— Jeżeli się nie zgodzisz, poża­
łujesz...

Jedna z nowojorskich restaura- 
cyi została w tych dniach zburzo­
na przez bombę, a aresztowani w 
związku z tern młodzieńcy mieli 
przy sobie 10 kilo dynamitu.

Prócz aktów teroru. uprawiają 
bootiegerzy i inną taktykę, — po­
kojowa.

Oto w pewnej firmie, sprzedają­
cej wina w New Jorku, zjawił się 
„szef" bootlegerów i powiedział:

— Pragniemy zaofiarować wam 
nasze długoletnie doświadczenie w 
dziedzinie alkoholów w Ameryce. 
Nikt tak. jak my, nie zna tych sto­
sunków. Myśmy to, przecież, sprze 
dąży alkoholu poświęcili nasze u- 
miejętności, życie i opioję. Bez na­
szej pomocy, natraficie na poważ­
ne trudności.

Odrzucanie naszej współpracy 
byłoby nierozsądne i ni esc ra wie- \ 
dliwe. ■

zwala jej nietylko chodzić, ale na­
wet leżeć na normainem łóżku, któ 
reby się pod nią załamało, to też 
spędza życie na specjalnie skon­
struowanym meblu. i

Nie przeszkadzało jej to, jednak, 
zapómoca telefonu i maszyny do 
pisania rozwinąć ożywionej dzia­
łalności oszukańczej.

Grubaska zamawiała w całych' 
Niemczech n eprawdopodobne ilo­
ści wszelkiego rodzaju towarów, 
przysyłano ie do jej domu, a gdy 
przychodziło do płacenia, pokazy­
wała dowodv swej upadłości ma­
jątkowej, i nie chciała dawać ami" 
grosza.

Zamówienia były najrozmaitsze-^ 
go rodzaju: szynki, kiełbasy, cia­
sta. bielizna, jedwabie, hafty, po­
ść el. biżuterja. konserwy, wina, 
obuwie, zegary, meble i tysiące in­
nych przedmiotów. Raz sprowadzi 
ła sobie nawet 900 szczoteczek do 
•/ebćw.

Panią Mickeleit przywieziono 
tym razem do sadu. Musiano sze-. 
roko otworzyć podwójne drzwi,] 
sali sadowej. Ij

Tłumy zebrały się, bv patrzeć' 
na tę 300-kilową oszustkę.

Szeptano na sali, iż nie grozi jej 
więzienie, bo i tak nie zmieściła­
by się przez drzwi żadnej więzień 
nei celi.

Dziś Tyburcego 
Jutro: Anastazji

SŁ.ONCF
Wscli. sł. 4.43 
Zach. sl. 6.30
Wsch. ks. 00.00 

Zach. ks. 6.80
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R e p e r i u a r
Teatru Poishlefi®

Poniediziątek I7.IV. o godz. 30: „P ro ­
boszcz wśród ubogich".

-W torek 18.IV o godz. 20: Gofeo-ta 
oraz Zmartw. Pańs>kie.

Środa 19 kwietnia 1933 r. o godz. 20 
„Nowa umowa małżeńska".

Czwartek 20.1 V o godz. 20: „Pierw­
sza Pani Frazer".

Sobota 22.IV o godz. 20: „Przeklęte 
srebro".

Piątek. 21.IV. Cieszyn. .Proboszcz
wśród ubogich".

Poniedziałek 24.IV. Rybnik JPczekle-' 
te srebro". " ' :

o e n  B W i1
PLAC BUDOWLANY. wielkości 

2300 mkw. w całości względnie czę­
ściowo w Nowei Wsi tanio do sprze­
dania. Położenie: ul. Kochłowicka w 
Nowej Wsi. 5 minut od dworca 1 głó­
wnej ulicy. Zgłoszenia pisemne do Ad 
ministracji „Nowego Czasu" pod „plac 
budowlany". ,

CZELADNIK PIEKARSKI 1 cukier­
niczy ze skromneml wymaganiami po 
s/.tkńje pracy. Łaskawe zgłoszenia 
prószę kierować do administracji „No 
wego Czasu" pod .Czeladnik". '

O B RZEŻENIE; Za długi żony mojej 
Heleny Lnianej z d. Dreszer nie odpo­
wiadam. Roman Lniany. Czarny, Las,
ui. Janasa 9.

WIELKANOCNY STÓŁ najpiękniej 
zdobią kwiaty doniczkowe z ^ogrodnic­
tw a Sierocińca im. d-ra Mieleckiego 
w Katowicach, ul. Plebiscytowa 46.

Nabywając tam kwiaty, spełniasz 
dobry uczynek!

N iesam ow ita Kradzież
Trzej bezrobotni chcieli rozebrać most

Nie ulega najmniejszej wątplMwoócŁ, 
że <nędza i głód'są-^natigoirszyimi do­
radcami.

Tą ki oską dotknięci brz eti tneszkań- 
cy  Liipim, bezrobotni E ryk Krżonkała, 
Gerhard Kołder i P a wet Magiera wpa 
dli na pomysł rozobrania poręczy me 
tatowych mostku na drodze prowa­
dzącej z kolonii Karol Emanuel do No 
wego BytouTa.

Powzięty raz plau chcieli doprowa­
dzić do śfotiku — przy robocie ted je­
dnak zostali „nakryci" przez; policje, 
która zatrzym ała ich w raz z dowo­
dem rzeczowym w postaci fuiż zde­
montowanych poręczy.
. Po przesłuchaniu zostali oni zwol­
nieni; nie minie ich prawdopodobnie 
kara, bowiem podicia wniosła do sądu 
doniesienie karne.

BolKot wmmmn i Rust Potharp^cktei
' PRAGA. 13.4. Ageneiia „Ceps" 

donosi z Użhorodu i Munkaczą na 
Rusi Podkarpackiej, że tamtejsi Ży 
dzi zwołali wielkie zgromadzenie 
protestacyjne w zwła^ku z w y­
padkami w Niemczech. i prześfodo 
wantami niemieckich Żydów. Po

wygłoszeniu szeregu mów prote­
stujących .uchwalono rezolucję, w 
której • energicznie protestuje się 
przeciwko prześladowaniu Żydów 
w Niemczech. Równocześnie wez 
w ano lud żydowski do wszczęcia 
bojkotu w yrobów niemieckich.

Kurs wychowpnia ohrwatefshiepo kotlet p l s h h
Organizacja Przysposobienia W oj­

skowego Kobiet do Obrony Kraju roz­
poczyna na terenie Katowic Kurs W y­
chowania Obywatelskiego dla kobiet 
ze wszystkich organizacyj polskich na 
Śląsku.

. Kurs ten obejmie cykl sześciu od­
czytów/, które wygłoszone będą w każ­
dy piątek, począwszy od 21 bm. w au­
dytorium ś l. Zakł. Technicznych przy 
ul. Krasińskiego 3. Początek odczy­
tów o godz. 17-eł.

Prelegentka pierwszego odczyta bę­
dzie uczona polska prof. Helena W it­
kowska. Udział w wykładach _ przy­
rzekły dotychczas Rodzina Wojskowa, 
Rodzina Policyjna, Służba Obywatel­
ska, Tow. Ml. Polek 'i t. d.

Zwracamy się tą  droga do wszyst­
kich organizacyj kobiecych jakołeż 
do pań Nauczycielek szkół średnich i

powszechnych, aby tłumnie wzięły u- 
dział, w tak potrzebnym na Śląsku 
kursie. Wstęp bezpłatny!

Kuchnia z d e n p h m a
Z Tarnowskich Gór donoszą:
W  Rybnej, zdarzył się w mieszka­

niu Franciszka śmiesZkola nieszczęśl: 
wy wypadek, który na szczęście nie 
pociągnął za sobą ofiar w ludziach. 
W skutek mianow cle nałożenia pod k« 
chnię miału węglowego, powstała-' eks 
pCozja, której .siła była tak wielka, że 
■knchna wyleciała w powietrze, zaś 
znajdujące się w kuchni meible uiisgły 
zniszczenu. Od wybuchu powstał po­
żar, który jednakże domownicy stłu­
mili bez uciekania sie do pomocy stra  
ży pożarnej.
• Szkoda 700 zł.

Ha orzep M aire  g a r d ła .
Ub. -nocy odw iedził skład wódek 

Agnieszki Pankowej przy ml. Damrota 
1 w Siemianowicach jacyś trunkow i 
am atorzy bowiem ogołocili wszystk o 
n emal półki z doborowych w ódek i li­
kierów oraz papierosów i cygar N e  
zapomnieli również o kartach do gry, 
które stały  sie ich „własnością".

Poszkodowana obli-cza szkodę na 
2400 zł.
' Pokaii nie udało sie wroaść na Mady 

i włamywaczy.

R . a d * o
K A T O W I C E ,  W i e l k i  P i ą t e k ,  18 k w i e t n i a  

.  11.50 _  K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g .  11.57 —  
S y g n a ł  c z a s u  1 h e j n a ł  z  K r a k o w a .  12.10 —  
K o n c e r t  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .  13.20 —  K o ­
m u n i k a t  m e t e o r o l o g .  15.25 —  C h w i l k a  l o t n i ­
c z a  i p r z e c i w g a z o w a .  15.30 —  C h w i l k a  m o r ­
s k a  1 k o l o n j a l n a .  15.35 —  O d c z y t  z  W a r s z a ­
w y .  15 50 —  B a j e c z k i  d l a  d z i e c i .  16.05 —  In ­
t e r m e z z o  m u z y c z n e .  16.45 —  „ P r z e g l ą d  - w y ­
d a w n i c t w  p e r j o d y c z n y c h " .  17.00 —  „ S i e d e m  
s t ó w  C h r y s t u s a  n a  k r z y ż u "  —  s u i t a  p a s y j n a  
G . , T e r r a b u g i o ,  o r a z  w y j ą t k i  z  o r a t o r j u n i  
H a e n d l a  „ M e s j a s z " ,  t r a n s n p s j a  z  K r a k o w a .
17.30 —  M u z y k a  r e l i g i j n a .  18.00 —  K o n c e r t  z  
P o z n a n i a .  19.00 —  Z o f j a  K o s s a k  -  S z c z u c k a :  
„ Z i e m i a  ś w i ę t a  —  L i t h o s t r o t o s " .  19.15 —  
R o z m a i t o ś c i .  19 25  —  K o m u n i k a t y  s p o r t o w e .
19.30 —  „ O b r z ę d y  w i e l k o p i ą t k o w e " .  20.00  —  
K o n c e r t  r e l i g i j n y .  21 .40 —  K o n c e r t  r e l i g i j n y  
w  ' w y k .  C h ó r u  K o ś c i o a  ś w .  K r z y ż a  w  W a r ­
s z a w i e .  21 .50 —  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.00  
M u z y k a  p o w a ż n a .  22 55 —  K o m u n i k a t  m e t e ­
o r o l o g i c z n y .  23 00 —  S k r z y n k a  p o c z t o w a  w  
j ę z y k u  f r a n c u s k i m .

K A T O W I C E .  W i e l k a  S o b o t a ,  15 k w i e t n i a .  
11:  T r a n s m i s j a  z P r a g i  C z e s k i e j  M i ę d z y n a ­
r o d o w e g o  O b c h o d a ,  z o r g a n i z o w a n e g o  p r z e z  
C z e r w o n y  K r z y ż .  11:50: K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g .  
11.57: S y g n a ł  c z a s u  i h e j n a ł  z  K r a k o w a .  12.10: 
K o n c e r t  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .  13.20: K o m u ­
n i k a t  m e t e o r o l o g .  15.25: W i a d o m o ś c i  w o j s k o ­
w e  1 s t r z e l e c k i e .  15.35" S ł u c h o w i s k o  d l a  m ło ­
d z i e ż y  p .  t  „ C h r y s t u s  Z w y c i ę z c a " .  16: M u ­
z y k a  ( p t y t y ) .  16.40: W i e l k a n o c n e  w i e r z e n i a  i 
o p o w i e ś c i .  17: S k r z y n k a  p o c z t o w a  d l a  d z i e c i .  
17.40: Ó d c z y t  z  W a r s z a w y .  13: R e z u r e k c j a  z  
K a t e d r y  n a  W a w e l u  I d z w o n  Z y g m u n t a .  19: 
„ N a  w i d n o k r ę g u " .  19.15: S ł u c h o w i s k o  „ J u ­
d a s z "  p g .  T e t m a j e r a .  20: K o n c e r t  w i e c z o r n y .  
22:05: K o n c e r t  C h o p i n o w s k i  22.40:  F e l j e t o a  
p.  t . :  „ O d  H a i f f y  d o  J e r u z a l e m "  —  w y g ł .  k s .  
W a c ł a w  K n e b l e w s k l .  23 —  23 .30:  A u d y c j a  
z b i o r o w a  d l a  c z ł o n k ó w  P o l s k i e j  E k s p e d y c j i  
P o l a r n e j  n a  „ W y s p i e  N i e d ź w i e d z i e j " .

JÓ Z E F B R A Ń SK I międzynarodowych

Atleta w sidłach wanpira
O p o w ie ś ć  odsłaniająca tajem nico turniejów  zapaśn iczych

— Chodźmy... — rzekł, uśmiecha­
jąc się radośnie.

Jadwiga jeszcze raz podziękowa­
ła Bogackiemu za fatygę i prosiła 
go. szczerze, by przychodził do nich 
częściej.

Bogacki nie wszedł do gabinetu 
Szumskiego. Czył. że rozmowa bę­
dzie zbyt intymna. Szumski wstał 
na powitanie Greya i wskazał mu 
krzesło. Nie tracąc czasu, przystą­
pił odrazu do rzeczy.

— Słyszałem  wiele o panu... Je­
stem zwolennikiem sportu... Dowie­
działem się, że jest pan z zawodu 
buchalterem. W łaśnie poszukuje bu 
chaltera... Czy pensja lOOfl zł. mie­
sięcznie bedzie panu konweniowa- 
łą?

— Oczywiście... — odparł urado­
wany Grey.

> __ W  takim razie będzie pan 
mógł już od jutra przystąpić do pra 
cy... Zaraz za'atw im y tę sprawę...

Nacisnął jakiś guzik i w drzwiach 
ukazał się sekretarz.

— Proszę pana Kostrzyńskiego...
Sekretarz skinął głową i znikł.
— Jest to nasz główny buchal­

ter... — rzucił po wyjściu sekreta­
rza. — Będzie to pański bezpośred­

ni zwierzchnik...
Rozległo się pukanie do drzw i i 

na progu stanął starszy jegomość z 
pomarszczoną tw arzą.

— Panie Kostrzyńskl — rzekł 
Szumski — daję panu do pomocy 
pana Greya... Proszę nim się zaopie 
kować...

Buchalter, k tóry  znał Greya z wi 
dzenie, gdyż niejednokrotnie , by ­
wał w cyrku podczas ostatnich 
w aiilk, spojrzał na swego szefa nie­
co zdumionym wzrokiem. Skąd atle 
ta do buchalterii?... I czemu to aku­
rat Szumski zajął się Greyem?... 
Przypomniał sobie, co mu kiedyś 
opowiadał magazynier... Że Szum­
ski, siedząc w loży cyrkowej, nie 
spuszczał z oka pięknej damy, któ­
ra siedziała obok... Że ta dama była 
później kochanką Greya (tak opo­
wiadano w mieście)... Ale co to 
wszystko miało znaczyć?... S tary  
buchalter instynktownie czuł, ale 
nie rozumiał, że coś w tem w szy- 
stkiem „musi być“...

— Tak jest, panie prezesie, rozu­
miem — odparł. w itając się z Gre­
yem. — Kiedy pan Grey zacznie u 
nas pracow ać?

— Od jutra... — brzmiała odpo­
wiedź Szumskiego.

ROZDZIAŁ XXVI 
NA ROZDROŻU

Walki atletów  w Katowicach do­
biegały już końca. W śród zapaśni­
ków dwaj tylko wybijali się na czo­
ło całego zespołu: Bołysz i Karo­
leff. Dwaij rywale używali nadkięk- 
szych podstępów, byleby dostać pał 
mę pierwszeństwa. Bołysz oczywi­
ście tym razem również miał do po 
mocy Renę i jej wspólników, ale ten 
wypróbowany w W arszawie ma­
new r jakoś zawodził. Przedewszy- 
stkiem Karoleff był o wiele trudniej 
szy do zdobycia niż Grey, po dru­
gie zaś Rena była w Katowicach 
również inna...

„Pracow ała" z musu, bo nie mo- 
, gła się leszcze oprzeć Fredlkowi, 
który opętał ją swą tajemniczą rno- 
ba? — pytała, gładząc jego puco- 
cą i nie wypuszczał z żelaznych 
kleszczy.

Ale robota już się nie kleiła. Ka­
roleff z natury mniej sentymental­
ny, nie przejmował się wcale kusi- 
cielstwem Reny, mając zamiast niej 
dziesiątki innych kobiet na każde 
zawołanie. W krótkim czasie zdo­
był sobie sympatię publiczności i ko 
biety za nim szalały. Rena musiała 
więc staczać zawzięte walki z jego 
wielbicielkami i to jej poniekąd od­
bierało chęć do „pracy".

Z tego powodu dochodziło często 
do poważnych scysyj między nią 
a Fredkiem, k tóry  podejrzewał ją o 
zła wolę.

Nikt jednak nie wiedział faktycz­

nej przyczyny tej wielkiej apatii Re­
ny.

Tajemnicza dama z loży cyrko­
wej tęskniła do tego, którego poko­
chała naprawdę, który pozostawił 
w jej sercu wielką, niczem niezapeł- 
niouą lukę. :

Karoleff napawał ją wstrętem. 
Nie mogła zrozumieć, czemu tak 
bardzo podobał się kobietom. Praw  
dopodobnie tylko dzięki swej sła­
wie i możliwości uzyskania pierw­
szej nagrody. Zewnętrznie bowiem 
pozostawiał wiele do.życzenia. Ły­
sy, tęgi, z brzuszkiem, z niekształt­
ną obrzękłą tw arzą czynił wrażenie 
rzeźnika. Ponadto nie odznaczał się 
zbytnią inteligencją, a maniery jego 
były czasem nawet ordynarne.

Rena często porównywała go z 
Greyem. Gdy tulił ją do siebie sw e- 
mi.niezgrabnemi łapami, gdy zasy­
pywał ją pocałunkami i pieszczota­
mi, wyślizgiwała się mu z objęć i 
uciekała do drugiego pokoju, gdzie 
płakała nad swą dolą...

Czern się różniła właściwie od 
zwykłej ulicznicy, która zaczepiana 
jest wieczorami na ulicy przez męż­
czyzn?... Chyba tylko tem. że tam­
ta obdarzała kłamliwą miłością k.tż 
dego mężczyznę tylko przez chwi­
lę, a ona ciągnęła obłudna komedję 
przez kilka tygodni.

Najbardziej zastanawiało ją to. że 
dotychczas nigdy o tem nie my- 
ślała, brała życie tak, jak ią zmu­
szały do tego warunki, nie brzydzi­
ła się siebie, nie czyniła sobie w y­
rzutów.

(D. c. n.)
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